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Co to jest t. zw . krajowość.
Śród wielu pom ysłów i sposobów 

ułożenia stosunków społecznych i 
narodowościowych w dzielnicach o 
ludności różnoplemiennej — na pierw­
szy plan oddawna w ybija się p ro­
gram, zwany najczęściej k r a j o w o ś- 
c i ą. W czem tkwi jego istota?... Oto 
w wytworzeniu dla różnych szczepów, 
zamieszkujących na jednem teryto­
rium, łącznej platform y działania dla 
wspólnego ich, jako pewnej przym u­
sowej całości, pożytku. Rzekliśm y 
„p rzym usow ej', nie należy jed­
nakże pod słowem tern rozu­
mieć żadnego przymusu politycz­
nego ani nawet administracyjne­
go... idzie tu o niedający się ro­
zerwać węzeł geograficzny i dziejowy, 
co, silniejszy nad wszystko, łączy nie­
raz na wspólną dolę i niedolę odmien­
ne z pochodzenia, języka a nawet wia­
ry przodków plemiona, skazując je na 
bvtowanie w jakichś wspólnych ra­
mach.

Rzec może ktoś, iż takie wspólne 
ram y, o ile niewygodne, należy ro­
zerwać. Tego rodzaju zakusy rzadko 
jednak bywają wykonalne. Interesy, 
byt cały ugrupowań ludzkich, maia- 
cvch ncd stopami swemi jeden grunt 
o j  wieków, są najczęściej nie do roz­
dzielenia. O racjonalnym rozgranicze­
niu ich nie może wprost być m owv... 
zbyt sa zrośnięte, zbyt zazębione, 
zbyt solidarne poprostu. Rozczłonko- 
w vwac je więc za wszelką cenę to by­
tom wprowadzać zamęt i walkę tam, 
gdzie los i przeznaczenie i wielka, zw y­
kle długotrwała, przeszłość wskazały 
cele i dążenia zbieżne. Rozsadzanie ich 
w irnię tych czy innych aspiracji, teo­
retycznych zwykle, zemścić się musi 
zawsze na zdrowym  rozwoju i dobro­

bycie wszystkich. Niewątpliwe war­
tości realne ciska się na ofiarę pra­
gnień, lekceważących rzeczywistość.

Pragnienia te z reguły bywają kon­
sekwencją postępującej co raz bardziej 
indywidualizacji poszczególnych naro­
dowości, skazanych na egzystencję 
nierozłączną na jednej i tej samej zie­
mi. Znamienne jest, iż inicjatywa w 
tym  kierunku nie wychodzi nigdy 
prawie z pośród t. zw. warstw posia­
dających, bez względu na to, czv 
przedstawiają one wielką, średnią, lub 
całkiem drobną własność. Inspiratorem 
wszelkiej dyferencjacji jest prawie 
zawsze garstka jakaś t. zw. inteligencji 
pracującej, nie mogącej wykazać się 
jakim kolwiek stanem posiadania, a 
wskutek tego skłonnej bardziej od in­
nych do budowania wszelkich zam­
ków na lodzie i wznoszenia konstruk­
cji w dużym stopniu powietrznych..

Nie chcemy przeczyć, że w  tej 
sferze rodzi się i rodzić będzie wiecznie 
niemało ideologicznych koncepcji o 
rozległych nieraz perspektywach. W  
dziedzinie wielkich dążeń narodo­
w ych i społecznych, nieobciążony 
ż a d n ą  „własnością" ani workiem  zło­
ta, inteligent bywa w swoich pomy- 
sach najśmielszy — tam jednak, gdzie 
wchodzi w grę wspólna osiadłość, jest 
on niestety często wyrazem  nierze­
czowych abstrakcji, zapoznających stan 
rzeczy faktyczny. I jeszcze jedno:

z „inteligenta" niewysokiej m iary, nie 
dojrzałego należycie i bez niezbędnego 
poczucia odpowiedzialności, wyrasta 
łatwo baidzo zwyczajny a g i t a t o r ,  
radykalizujący w  tym , czy w innym 
kierunku i podniecany przez nara­
stające ambicje. Ten typ działacza jest 
t. zw. k r a j o w o ś c i  największym 
wrogiem. Szczerze mówiąc, wszel­
kie porozumienie terytorjalne pomię­
dzy wspóżyjącemi razem grupami 
etnicznemi dojść może do skutku 
najłatwiej na tle w s p ó ł p o s i a d a -

n i a właśnie. I dlatego radykalizm 
społeczny równie jak nacjonalizm, 
nie posiadający żadnych zupełnie 
łączności materjalnych, do w ytw orze­
nia zgody i harmonijnego wspóżycia 
różnych narodowości razem osiadłych 
nie przyczynia się nigdy.

Stąd nadmiar ineteligencji zbyt 
świeżej, a bardziej jeszcze pólinteligen- 
cji oczywiście, na tle aglomeratów na­
rodowościowych niemałe sprowadza 
zamieszanie. Ten rodzaj ludzi lekcewa­
ży sobie naogół sprawy najistotniejsze,
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Ę ostatniej chwili.

Akcja wyborcza w Rnmimji.
Czeruiowce (PAT.) W  związku ze 

zbliżającymi się wyboram i do parla­
mentu rumuńskiego, w Czerniowcach 
zgłoszono 12 list wyborczych z 72 
kandydatami, Partja rządowa zawar­
ła na Bukowinie układ wyborczy z 
Ukraińcami i Niemcami. Zaznaczyć 
należy, że na listach innych partyj 
rumuńskich znajdują się liczni przed­

stawiciele mniejszości narodowych.
Donoszą z Buzeu, że w dniu wczo­

rajszym, w czasie agitacji przedwy­
borczej doszło między zwolennikami 
partji rządowej i liberalnej do formal­
nej bójki na rewolwery, w wyniku któ­
rej dwie osoby zostały zabite, jedna 
zaś ciężko ranna.

- o -

Niemcy jeszcze nie są zadowoleni.
Berlin. (PAT). Głosy prasy nie­

mieckiej, zawierające ocenę wyników 
konferencji lozańskiej, dzielą się na 
dwie dość wyraźnie przeciwstawiające 
się grupy. Gdy dzienniki niezależne 
i lewicowe starają się przedewszyst- 
kiem podkreślić dodatnie strony osią­
gniętego porozumienia, to prasa nacjo­
nalistyczna daje wyraz swemu nieza­
dowoleniu, które przybiera chwilami 
ton rozgoryczenia. Do tych głosów

rozgoryczenia przyłącza się również 
„Germania", która nie podziela prze­
konania, że porozumienie w Lozannie 
zniosło ostatecznie wszelkie reparacje. 
Największą aprobatę swego stanowiska 
w Lozannie z osiągniętych tam wy­
ników znajduje delegacja niemiecka w 
„B. Tgblt", który twierdzi, że z pun- 
tu widzenia polityki zagranicznej 
otwarta została droga do odbudowy 
Niemiec.

Bezowocne wysiłki.
Paryż. (PAT.) Wczoraj usiłńwano 

nawiązać komunikację dźwiękową z 
„Promethee", wszystkie jednak w y ­
siłki w tym kierunku okazały się da­
remne. Specjalny przyrząd, zainstalo­
wany na pokładzie „Ailette" i drugi, 
znajdujący się na polskim kontrtor- 
pedowcu „Burza" nie dały dotychczas 
pomyślnych rezultatów. Położenie za­
topionej łodzi jest obecnie dokładnie 
ustalone. Znane są warunki terenu, jak 
również kierunek i siła spadku. Kom­
petentne czynniki zbadały wszystkie

możliwości uratowania „Promethee", 
przestrzegają jednak przed zbytnim 
optymizmem, wobec trudności, jakie 
należy pokonać. Ze środków ratowni­
czych pozostaje jedynie wydobycie na 
powierzchnię całej lodzi. Na miejscu 
katastrofy przeprowadzane , były w 
ciągu dnia wczorajszego prace przy­
gotowawcze, materjał jednak okazał 
się niedostateczny. Dziś o wschodzie 
słońca roboty podjęte zostały ze 
wzmożoną energją.

Wyroki w procesach warszawskich.
Warszawa. (Sch.) Dziś w sądzie 

okręgowym w Warszawie po kilku­
dniowej rozprawie zapadł wyrok w 
procesie bandy Tasiemki z Kercelaka. 
Główny oskarżony Siemiątkowski-Ta- 
siemka skazany został na 3 lata cięż­
kiego więzienia, jego pomocnik Kar­
piński na 6 lat c. w. Jest to najwyż­
szy wymiar kary, przewidziany usta-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

wą. Dwóch dalszych oskarżonych ska­
zano na karę po 5 i 4 lata c. w., 
siedmiu mnych po 2 lata c. w. Dwóch 
oskarżonych uwolniono.

Dziś w  południe zapadł również 
wyrok w procesie o zabójstwo ś. p. 
Gettera (o Czem piszemy na str. 7). 
Sąd skazał osk. Sobierja i Schmidta 
na bezterminowe ciężkie więzienie.

mogące ludność różnoplemienną zbli­
żać, łączyć, jednoczyć... rzuca na­
tomiast ciągle hasła, podniecające w y ­
obraźnię i nie dające żyć i pracować 
w  spokoju. T y lk o  istotnie wysoka 
umysłowość i głęboka kultura są w  
stanie wejść w trudną w całej swej 
prawdzie sytuację zespołów, chociaż 
różnoplemiennych lecz schylonych w  
ciężkiej i znojnej pracy na tym sa­
mym zagonie. T y lko  prawdziwie dba­
jący o dobro i pomyślność innych nie 
będą uprawiali tu taniej demagogji i 
nadużywali swej umysłowej przewagi. 
W ięc niema co się dziwić, iż pierwia­
stek nomadów, ruiewroslych w  grunt 
ojczysty przez żadne dziedzictwo 
albo własnego trudu znojnego do­
robek, ów pierwiastek — zbyt
licznej a jednak duchowo nie-
wystałej i pojęciowo nazbyt lotnej 
warstwy pracujących „um ysłow o", dla 
wszelkich koncepcji wspólzaintereso- 
wań i współdążeń „kra jo w ych " nie 
przejawia najzupełniej sympatji. Boc 
przecie pod nazwą „pracow ników
um ysłow ych" zbyt wielu się kryje n;e- 
douków, jak również sporo takich, dla 
których nauka czy intelektualizm są 
głównie ścieżką do osobistych karjer.

Program  krajow y nie znosi zaś 
żadnego karjerowiczowstwa. Jest to 
bowiem powolne, ciche bezustannie 
zmierzanie do zgodnych wartościo­
wych osiągnięć, co zaważyć muszą na 
dobru i pomyślności każdego i wszyst­
kich. Zmierzanie takie nie przynosi 
nikomu efektownych sukcesów, rodzi 
natomiast i hoduje najracjonalniej typ 
pożytecznego, dzielnego ziemicy swej 
o b y w a t e l a ,  obywatela, który nie 
będzie nigdy nic lekkomyślnie, na 
złość innym, niszczył, lecz wprost prze 
ciwnie potrafi w  zgodzie i rozwadze 
strzec swych praw, nie ustając w  
zbiorowym  całego kraju czy prowin­
cji wysiłku, by podnieść je, oświecić i 
wzbogacić.

Takie spełnianie dobrze zrozu­
mianych zadań i obowiązków obyw a­
tela kraju nie wyklucza bynajmniej 
wierz.-ń i nawet marzeń o chwale swej 
nacji. Polega jednak na umiejętnem 
przeprowadzeniu linji dem arkacyjnej 
pomiędzy jednem i drugiem. Polega 
na zrozumieniu, iż punktów  stycz­
nych pomiędzy plemionami, żyjącemi 
społem jest zbyt wiele — by mogły o- 
ne wziąć ot tak — ni stąd ni zowąd roz 
wód „od stołu i loża". Są ci owe ple­
miona jakgdyby poślulbione sobie i 
odseparować się od sidbie nie mogą. 
Mogą się tylko waśnić i zatruwać so­
bie byt wspólny. N a tern nie wyrośnie 
jednak niczyja siła, przyjdzie natomiast 
niemoc, rozkład, nędza. Że to ostat­
nie najłatwiej uświadamiają sobie zaw­
sze ludzie o s i e d l i ,  z ich więc m ą­
drze przemyślanego związku w yros­
nąć może najsnadniej i wszechstronny 
przynieść pożytek realizacja zasad t. 
zw. krajowości. Prawdziwa, twórcza, 
wolna od egoizmu myślowość poli­
tyczna współdziałać będzie z nimi 
rzecz prosta z radością, zaś błogosła­
wić usiłowaniom tym winno by wszyst 
ko, co chrześcijańskie.
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Porozumienie w Lozannie osiągnięte!
Herriot zapewnia, ze wszyscy &ą zadowoleni.

Lozanna. (PAT). Premjer H erriot, 
wracając z hotelu oświadczył, że po­
rozumienie zostało osiągnięte. W szyscy 
są zadowoleni. Porozumienie osiągnię­
to przedpołudniem. Naprzód odbyły 
się rozm owy angielsko-francuskie, a 
następnie konferencja francusko - an­
gielsko - niemiecka. O godz. 1 1  -tej 
delegacja niemiecka opuściła hotel 
„Beau R ivage’‘ celem porozumienia 
się ze swego hotelu z Berlinem, po­
czerń powróciła do siedziby delegacji 
angielskiej dla kontynuowania narad 
w trzech, Ta rozm owa doprowadziła 
wreszcie do porozumieni t. Suma defi­
nitywna, na którą się wszyscy zgodzi­
li, wynosi trzy miljardy marek. K onfe­
rencja lozańska zakończy się w so­
botę.

Lozanna. (PAT). O godz. 16-tej 
szefowie delegacji 6 mocarstw zapra­
szających zebrali się na krótkie posie­
dzenie celem załatwienia kilku drob­
nych szczegółów końcowego układu. 
O  godz. 18 szefowie wszystkich dele- 
gacyj zebrali się u Mac Donalda. N a 
godz. 2 1 zwołane zostało plenarne 
publiczne posiedzenie konferencji. U- 
roczyste końcowe posiedzenie konfe­
rencji lozańskiej odbędzie się w sobotę 
rano.

Lozanna. (PAT). Struktura finan­
sowa systemu definitywnie przyjętego 
dla zapłacenia przez N iem cy sumy 
globalnej przedstawia się następująco: 
N iem cy składają bony na 3 miljardy 
marek. Bony te będą miały kurs emi- 
syjny 90%, odprocentowanie wynosić 
będzie \ % , am ortyzacja 1% rocznie. 
Bony, które nie będą uplasowane w 
ciągu 15 lat, przepadają. Bony będą 
mogły bvć wyknnowarie nie wcześniej, 
niż po upływie 3 lat od daty ratyfi­
kacji układu lozańskiego. Am ortyzacja 
ich nastąpi po 37 latach.

Lozanna. (PAT). Kanclerz v. Pa- 
pen oraz H erriot przyjęli dziś delega­
cję b. kombatantów francuskich i nie­
mieckich. Kom unikat, wydany o tych 
przyjęciach podaje, że v. Papen w yra­
ził nadzieję, iż konferencja lozańska 
położy raz na zawsze kres długiej nie­
zgodzie francusko - niemieckiej. O-

Oświadczenie premje- 
ra francuskiego.

Lozanna. (PAT.). O godz. 20 pre­
mjer H erriot przyjął przedstawicieli 
prasy międzynarodowej, którym  raz 
jeszcze podziękował za pomoc, udzie­
loną pracom konferencji oświadczając, 
że jest z jej rezultatów zupełnie zado­
wolony. Prace te nie miały na celu od­
niesienia zwycięstwa przez jedną stro­
nę nad drugą, lecz ożywione były du­
chem lojalności i przyjaźni, jakkol­
wiek konferencja przechodziła często 
chwile bardzo ciężkie. Francja, — mó­
wił premjer, — szła w swych ustęp­
stwach bardzo daleko ponieważ 2 37 
przysługujących jej rat rocznych, zre­
zygnowała z 36. Suma bowiem którą 
zapłacą N iem cy wystarczy zaledwie 
na ostatnią ratę, odroczoną przez mo- 
ratorjum  H oovera oraz na jedną ratę 
z planu Younga. Do sumy trzech mi­
liardów doszliśmy na wniosek Mac 
Donalda, który mając do w yboru su­
mę 2 m iljardów, zaproponowaną przez 
Niem cy i 4 miljardów, zaproponowa­
ną przez Francję, wysunął sumę 3 mi­
ljardów jako kompromisową. W iem,
— mówił premjer,  . że we Francji

zarzucać mi będą niektórzy, że nie u- 
zyskalem wzmocnienia bezpieczeń­
stwa, aie mogę przypuszczać, że kan­
clerzowi von Papcnowi stawiane będą 
również w Niemczech zarzuty, że nie 
uzyskał korzyści politycznych. Jestem 
jednak zdania, że w Lozannie należało 
przedewszystkiem załatwić sprawy re- 
paracvine a inne kwestje odłożyć na 
później.

świadczył on, że Ogromna większość 
narodu niemieck:ego rozumie dosko­
nale, że nowa wojna francusko - nie­
miecka nie mogłaby dać innych rezul­
tatów, jak tylko ruinę cywilizacji.

Berlin. (PAT). Dziś wieczorem

Berlin. (PAT). W szystkie dzienniki 
podają dłuższe doniesienia z I ozanny 
o osiągnięciu porozumienia. Większość 
pism wstrzym uje się na razie od ko­
mentarzy, oczekując ogłoszenia tekstu 
porozumienia. Jak  donosi biuro Conti, 
w niemieckich kolach politycznych 
panuje przekonanie, że minęła już bez­
powrotnie epoka haraczów i odszko­
dowań. Niem cy w ramach osiągnięte­
go porozumienia wykonają jedynie te 
swoje zobowiązania, które istniały 
jeszcze w dniu 1 lipca,natomiast o ja­
kichkolwiek sumach globalnych lub 
ryczałtowych, których domagała się 
do ostatniej chwili Francja, nie może 
być mowy. Co się tyczy żądań poli­
tycznych stwierdzić należy, że z w y­
jątkiem Francji, cała zagranica nabiera 
coraz większego zrozumienia dla po-

Lozanna. (PAT). Polityczny wstęp 
do traktatu lozańskiego ma treść na­
stępującą: Mocarstwa sygnatarjusze ni­
niejszego układu zebrali się w Lozan­
nie dla załatwienia jednego z proble­
mów, w ynikłych 2 w ojny z najszczef- 
szem pragnieniem przyczynienia się do 
stworzenia nowego porządku, k tó ry­
by pozwolił na ustalenie i na rozwój 
zaurania pomiędzy narodami w  duchu 
wzajemnego pojednania, współpracy i

Berlin. (PAT). W  przemówieniu, 
ssygłoszonem wczoraj wieczorem 
przez radjo, kanclerz von Papen, 
zwracając się do narodu niemieckiego 
zaznaczył, że w Lozannie toczyły się 
obrady nad losami narodu niemiec­
kiego i w  związku z tern nad przy­
szłością świata. Kanclerz przedstawi! 
trudności, na jakie napotykały roko­
wania, oraz wskazał na niezwj'kle u- 
ciążliwe konsekwencje, jakie pociągnę­
łoby za sobą dla Niemiec rozbicie tych 
rokowań. Rozwiązanie konferencji 
spowodowałoby dalszy upadek życia 
gospodarczego w Niemczech, wzrost

kanclerz Rzeszy von Papen wygłosił 
przed mikrofonem radjostacji lozań­
skiej dłuższe przemówienie, transmito­
wane przez wszystkie radjostacje nie­
mieckie, poświęcone omówieniu rezul­
tatów konferencji w Lozannie.

stulatów niemieckich równouprawnie­
nia i usunięcia dyskrym inacyj, jak ró­
wnież przeświadczenia, że te żądania 
są uprawnione. Naw et, gdyby obecnie 
nie dało się osiągnąć zadowalającego 
rozwiązania zagadnień politycznych, 
oczywiste jest, iż osiągnięty tu został 
sukces moralny. Usunięcie rozdziału 
8 Traktatu Wersalskiego wraz z para­
grafem 23 1 co do ponoszenia winy 
za wybuch w ojny będzie tego logicz- 
nem następstwem, gdy plan Younga 
zastąpi nowa umowa. Mimo, że Fran­
cja odmawia anulowania wspomniane­
go artykułu traktatu, zawarty w nim 
zwrot przestał istnieć. Opinja reszty 
świata zarzut ten skreśliła, uznając 
równocześnie prawo Niemiec do rów ­
ności zbrojeń.

sprawiedliwości. Nie uważają one, by 
dzieło zrealizowane w Lozannie, które 
s* inno położyć kres całkowicie odszko­
dowaniom, w ystarczyło dla otrzym a­
nia tego poknju, którego pragną 
wszystkie narody. Spodziewają się one, 
że ten rezultat sam w sobie doniosły, 
który wymagał od wszystkich ciężkich 
w ysdków, będzie zrozumiany i po­
party przez wszystkie elementy poko- 
juwe w  Europie świecie i przyjdą po

bezrobocia, kryzys finansowy Rzeszy 
i krajów związkowych oraz zaostrze­
nie się walk partyjnych. N ieuregulo­
wanie kwestji reparacyjnej spowodo­
wałoby dalsze uzależnienie się Niemiec 
od zagranicy, umożliwiłoby zastoso­
wanie sankcji, a w  szczególności nie 
doszłoby do uspokojenia stosunków 
politycznych, zwłaszcza pomiędzy 
Niemcami i Francją. W ynikające stąd 
trudności wewnętrzne i zewnętrzno- 
polityczne pchnęłyby Niem cy w prze­
paść.

Następnie kanclerz przeszedł do 
omówienia rezultatów konferencji.

nim dzieła. Dzieła te będą tern łatwiej­
sze do zrealizowania, że narody pod­
trzym ują to nowe uświęcenie praw ­
dziwego pokoju, które — aby być 
pewnem — musi stosować się jedno­
cześnie do porządku gospodarczego i 
porządku politycznego, oraz musi od­
rzucić wszelkie uciekanie się do myśli 
zbrojnej i wszelkiego gwałtu.

Lozanna. (PAT). T raktat lozański 
składać się będzie z aktu końcowego 
oraz następujących aneksów: 1) ukła­
du z Niemcami, 2) przepisów przej­
ściowych, dotyczących Niemiec, 3) 
rezolucji w sprawie odszkodowań nie- 
niemierkich, czyli tzw. odszkodowań 
wschodnich, 4) rezolucji dotyczącej 
przyszłej światowej konferencji gospo­
darczej

Francja otrzyma 
rekompensatę?

Genewa. (PAT). „Journal de Ge- 
neve“  wyraża przypuszczenia, że H er­
riot otrzym ał od Stanów Zjedn. i 
W ielkiej Brytanji doniosłe obietnice.
N ależy przypuszczać, pisze dziennik,
że Herriot otrzym ał od Stanów Zjedn. 
obietnicę przyjęcia bonów niemiec­
kich, gdyż w przeciwnym  razie nie­
zrozumiałe byłoby, dlaczego mu zale­
żało na otrzym aniu tych papierów.
Od W ielkiej Brytanji otrzym ał za­
pewne H erriot, oprócz obietnicy
wspólnego frontu wobec Stanów Zjed­
noczonych inne korzyści polityczne. 
T o te ż  H erriot odniósł w Lozannie po­
ważny sukces polityczny. G dy przy­
bywał do Lozanny, miał przeciw sobie 
wspólny front niemiecko - angielsko- 
w łoski, obecnie zaś, gdy opuszcza L o ­
zannę, idzie ręka z ręką z Anglją.

Cel konferencji lozańskiej, jakim było 
całkowite zniesienie reparacji, został 
osiągnięty. Od dnu 1 lipca br. N iem cy 
pod żadną postacią nie są obciążone 
reparacjami. Plan Younga upadł. Niern 
cy zostały zwolnione z płatności 33 
m iljardów, płatnych w rocznych ra­
tach po 2 miljardy marek. Zobowiąza­
nia Niemiec, wynikające z m orato- 
rjum H oovera do dnia 1 lipca br. zo­
stały przez Niem cy uznane i będą po­
kryte. Do tego dochodzi suma, prze­
znaczona na wkład na odbudowę go­
spodarczą Europy, wynosząca najw y­
żej 3 miljardy marek.

Po wy  jaśnieniu techniki dokonania 
tych płatności kanclerz stwierdził, że 
ostateczne zniesienie odszkodowań 
przyw róci Niemcom pełną niezależ­
ność gospodarczo - finansową i znie­
sie wszystkie ograniczenia, wynikające 
z planu Younga. Rzesza odzyskuje 
pełną suwerenność nad kolejami nie- 
mieckiemi i bankiem Rzeszy. Z  punktu 
widzenia gospodarczego, rozwiązanie 
to stworzyło nowe podstawy dla kre­
dytu niemieckiego a temsamem zasad­
niczy Warunek dla podźwignięcia się 
gospodarki niemieckiej. N iem cy nigdy 
nie uznawały łączności między sprawą 
reparacji i spiawą długów między 
aljantami, oczywiste jest więc, że roz­
wiązanie, uzyskane w Lozannie niema 
nic wspólnego z załatwieniem długów 
między państwami europejskienii i 
Stanami Ziednoczonemi. Z  punktu w i­
dzenia politycznego konferencja lo ­
zańska stanowi początek nowej ery 
międzynarodowej.

W  imieniu Niem iec zgłaszam już 
dziś, oświadczył kanclerz von Papen, 
ponownie w obliczu całego świata żą­
danie, aby naród niemiecki w  rodzinie 
narodów świata korzystał 2 równych 
praw i równych obowiązków. Jeżeli 
dziś jeszcze nie wszystkie narody go­
towe są uznać prawo Niemiec w  tym  
względzie, a specjalnie w  kwestji winy; 
za wywołanie w ojny 1 w  sprawie swo-

Przebieg posiedzenia końcowego.
Składanie deklaracji prze/, delegatów.

Lozanna. (PAT). Zwołane na godz. 
2 1 posiedzenie plenarne konferencji 
lozańskiej zostało opóźnione. R ozpo­
częło się ono dopiero o godz. 22.20. 
Mac Donald oświadczył na wstępie, że 
podpisane będą dwa dokum enty: 1)
układ z Niemcami oraz 2) przepisy 
przejściowe dotyczące Niemiec.

Dokum enty te będą podpisane w 
sobotę rano przez mocarstwa zapra­
szające. Pewien termin będzie udzielo­
ny państwom zaproszonym ze wzglę­
du na to, że teksty zostały zredagowa­
ne w ostatniej chwili i delegacje tych 
państw nie miały czasu na ich prze- 
studjowanie. Następnie Mac Donald 
kolejno poddał pod głosowanie po­
szczególne teksty.

W szystkie te teksty zostały przyję­
te bez dyskusji. Delegaci Rum unji, Ju - 
goslawji, Grecji i Portugalji oświad- 

■ czyli, ze chwilowo jeszcze nie mogą 
podpisać dokumentów, ze względu na 
to, że nie mieli czasu na ich przestu­
diowanie i porozumienie się ze swemi 
rządami.

Następnie Mac Donald udzielił gło­
su delegatom dla złożenia deklaracyj 
końcowych.

Lozanna. (PAT). Składanie dekla­
racji końcowych na plenarnem posie­
dzeniu konferencji rozpoczął H erriot, 
który wyraził radość delegacii francu­
skiej z udania się konferencji.

Po Herriocie przemawiał Cham ­
berlain, który podkreślił, iż świ ido- 
mość, że los miljonów ludzi zależy 
od wyników  konferencji, dopomógł 
do przezwyciężenia trudności.

Następnie kanclerz von Papen o- 
świadczył, że układ lozański posiada 
ogromną doniosłość dla Niemiec. Sta­
nowi on definitywne załatwienie spra­
wy odszkodowań i stawia kres spła- 
tum politycznym . N iem cy nic już nie 
będą płacić z tytułu odszkodowań a 
jedynie przyczynią się przez wpłacenie 
pewnej sumy do rekonstrukcji gospo­
darczej świata. W arunkiem  rekonstruk 
cji jest stałość polityczna, a ta w ym a­
ga, by wszystkie państwa miały równe 
prawa i równe obowiązki. Spodziewa­
m y się, zakończył kanclerz, że p-ace 
konferencji lozańskiej otworzą nową 
erę.

Następnie przemawiali delegaci 
loch i Belgji. Posiedzenie zakończy­

ło się o północy.

Wrażenie w Niemczech.

Tekst traktatu.

Ulowa kanclerza won Papena.
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body zbrojeń, to w  każdym  razie waż- 
r.em jest, że kwestje te postawione zo­
stały przed forum  świata. Odzyskanie 
przez N iem cy swobody w zakresie ży­
cia gospodarczego pozwoli rządowi 
niemieckiemu w yw alczyć również 
wolność polityczną.

Główny dokument 
konferencji.

Lozanna. (PA T). Głów nym  doku­
mentem konferencji lozańskiej jest 
układ z Niemcami. N a wstępie tego 
układu figuruje deklaracja polityczna, 
której treść podaliśmy osobno. Dalej 
układ przewiduje, że N iem cy wręczą 
Bankowi W ypłat M iędzynarodowych 
bony rządu niemieckiego na ogólną 
sumę 3 miljardów marek w złocie. 
Bank nie wypuści tych bonów przed 
upływem okresu 3 łat od chwili pod­
pisania układu.W  i j  lat po podpisaniu 
układu bony, które nie będą uplaso­
wane przez bank, zostaną unieważnio­
ne. Po upływie 3 lat bank wypuści bo­
ny drogą emisji publicznych w miarę 
możności na sumę, którą uzna za w ła­
ściwą pod warunkiem , że żadna emisja 
nie będzie miała miejsca po kursie niż­
szym od 90. Rząd niemiecki będzie 
miał w każdej chwili prawo odkupie­
nia bonów, które nie zostały jeszcze 
emitowane przez Bank W ypłat M ię­
dzynarodowych. Bony będą przynosi­
ły 5%, amortyzacja będzie wynosiła 
rocznie 1 %.  Sumy osiągnięte z emisji 
bonów będą wstawione na specjalny 
rachunek, którego znaczenie będzie 
określone późniejszym układem. W 
razie, gdyby rząd niemiecki emitował 
pożyczki zagranicą, zaofiaruje on Z u ­
żyć 1 3 część sum osiągniętych na o d ­
kupienie bonów. Bank rozrachunków 
międzynarodowych będzie mógł w 
pewnych okolicznościach obniżyć kurs 
emisji z 90% wskutek decyzji, powzię­
tej większością 2 3 .  W e wszystkich 
sprawach, dotyczących emisji bonów, 
Rada administracyjna Banku W ypłat 
M iędzynarodowych zasięgać będzie o- 
pinji prezydenta Banku Rzeszy. De­
cyzje będą powzięte większością (Niem 
cy domagały się zasady jednomyślno­
ści, coby zapewniało prezydentowi 
-Banku Rzeszy składanie swego veta, 
lecz żądanie to zostało odrzucone).

Po wejściu w życie, układ lozański 
zastąpi układ haski z 20 stycznia 1930 
oraz układ, podpisany w  Londynie i j  
lipca 19 3 1 i w Berlinie dnia 6 czerwca 
1932. U kład nie zmienia w niczem

! praw posiadaczy obligacji pożyczki 
j zagranicznej niemieckiej z roku 1924 
j i pożyczki międzynarodowej 5 i pół 

procentowej rządu niemieckiego (po­
życzki Dawesa i Younga).

G dy tylko układ będzie ratyfiko­
wany przez rządy niemiecki, belgijski, 
francuski, angielski, włoski i japoński 
wejdzie on w życie między państwami, 
które go ratyfikow ały.

Przepisy przejściowe, dotyczące 
Niemiec, a stanowiące odrębny doku­

ment konferencji, przewidują przedłu­
żenie w stosunku do płatności niemiec­
kich moratorjum, proklamowanego 
deklaracją z dnia 16 czerwca 1932. 
Przedłużenie to kończy się z chwilą 
wejścia w życie układu lozańskiego 
lub też z chwilą zanotyfikowania 
Niem com  przez jeden z 5 rządów na­
stępujących: Francji, W ielkiej Bryta- 
nji, .Włoch, Japonji lub Belgji, iż zde­
cydował nie ratyfikować układu.

Stany Zjedn. zgadzają się
na rewizję długów wojennych.

W aszyngton. (PA T ). Z  kół depar­
tamentu stanu oświadczają, iż Stany 
Zjednoczone powitają z zadowoleniem 
wszelkie nowe propozycje jakie będą 
w możności uczynić ich dłużnicy eu­
ropejscy w  zakresie spłaty długów 
wojennych. W  departamencie stanu 
wyrażają zadowolenie z powodu osią­
gnięcia przez konferencję lozańską 
kompromisu w  sprawie odszkodowań.

Rząd Stanów Zjedn. jest obecnie go­
tów wypełnić swoją obietnicę przepro­
wadzenia ponownej rewizji sprawy 
długów. Departament stanu jest za 
tern aby kraje europejskie przedkłada­
ły swoje propozycje indywidualnie, 
gdyż polityka Stanów Zjedn. zawsze 
skłaniała się do rozpatrywania odręb­
nie propozycyj swych 15 dłużników 
europejskich.

Rozwój portu w Gdyni.

N a zdjęciu naszem widzimy fragmenjt portu w G dyni, a mianowicie jego część ląo^w^, 
z  wieżą .ciśnień (i) i budynkami urzędu morskiego (2).

Burzliwe posiedzenie sejmu pruskiego.
Berlin. (PAT). Dzisiejsze posie­

dzenie sejmu pruskiego miało przebieg 
bardzo burzliwy, szczególnie przy o- 
ma-wianiu sprawy amnestji. H itlerow ­

cy przerywali okrzykam i przem ówie­
nie ministra sprawiedliwości Schmid­
ta. Poseł narodowo socjalistyczny K u ­
bę, który wystąpił z oskarżeniem

r U i N M A . A  BALSAM NAEttingera o d c is k i
nsnwa radykalnie bez boln uporczywe 

nagniotki i zgrubiałe naskórki.
Skład i wyrób:

APTEKA M. ETTINGERA
.LW ÓW , PLAC GOŁUCHOWSHCa

przeciwko wym iarowi sprawiedliwości 
w Prusach oświadczył, że albo zgło­
szony przez frakcję narodowo socjali­
styczną projekt amnestji zostanie prze 
forsowany, albo się rozleci. Posiedze­
nie musiało być kilkakrotnie przery­
wane. W  głosowaniu nad projektem 
ustawy okazało się, że wniosek ten nie 
uzyskał dostatecznej liczby głosów. Re 
zultaty glosowania hitlerowcy przyjęli 
okrzykam i i śpiewami. Poseł Kube za­
znaczył wówczas, że narodowi socjali­
ści położą wreszcie kres obradom sej­
mu. Przewodniczący nie umiał uciszyć 
hitlerowców i zamknął posiedzenie. 
W śród ogólnej w rzawy posłowie opu­
ścili salę. Panuje przekonanie, że praw ­
dopodobnie sejm nie zbierze się już 
przed wyboram i do Reichstagu.

Hitler w Prasach Wsch.
Królewiec. (PA T .) W  czasie od 

15 — 17  b. m. H itler przybędzie do 
Prus Wschodnich celem wygłoszenia 
przemówień przedwyborczych. H itler 
zabawi między innemi w T y lży . Prasa 
hitlerowska w zyw a członków i sym ­
patyków stronnictwa narodowo - so­
cjalistycznego do entuzjastycznego 
przyjęcia Hitlera. Pisma zalecają 
hitlerowcom porzucenie pracy na czas 
pobytu H itlera w danem mieście oraz 
zamknięcie sklepów.

Stalin prezesem partji 
komnnistycznej?

M oskwa. (PAT.). Sensacyjnym mo 
mentem obradującej w Charkowie u- 
kraińskiej konferencji partyjnej jest 
fakt obrania Stalina honorowym  iprze- 
wodniczącym poza honorowem pre- 
zydjum. W yróżnienie takie Stalina, 
zdaniem kól politycznych, oznacza dą­
żenie do przyw róć, ń:? godności pre­
zesa partji komunistycznej, skasowa­

nej wraz ze śmiercią Lenina. W  razie 
objęcia przez Stalina tej prezesury, 
piastowane obecnie przez niego stano­
wisko generalnego sekretarza partji 
objąłby Kaganowicz.

D R. H E L E N A  C E H A K

Problem pochodzenia Słowian
w świetle badań przedhistorycznych.

Prehistorja jest to nauka, która 
zajmuje się badaniem zabytków  znaj­
dowanych w ziemi, a pochodzących 
z tego okresu życia ludzkości, z które­
go nie mamy żadnych dokumentów 
pisanych. Prehistorja należy do nauk 
m!odvch. Pierwsze naukowe i systema­
tyczne badania materjałów w yd oby­
tych  przez wykopaliska z epoki przed 
dziejowej zaczynają się dopiero w  19 
wieku. Najwcześniejszy okres w nre- 
historji to okres zbierania starożytno­
ści bez wszelkiego porządku i jakiej­
kolwiek myśli przewodniej.

Dopiero odkrycie w  1836 r. przez 
uczonego Tomsena faktu, że całość 
czasów przedhistorycznych rozpada 
się na trzy główne epoki: kamienna,
bronzową i żelazną pchnęło badania 
naukowe na nowe tory. W ielki uczo­
ny szwedzki Montelius ustalił dla 
Skandynawji te trzy epoki i podzielił 
je na okresy. Stał się on również dla 
prehistorji twórcą kierunku ewolucyj­
nego, który panował w  19  wieku. W  
tym  bowiem wieku wprowadza D ar­
win do biologii ideę ewolucji organicz­
nej. Idea ta, która zapanowała wśród 
nauk przyrodniczych, przyjęta zosta­
ła również przez nauki humanistycz­
n y  a między niemi przez prehistor’".

W zorując się na zasadzie biologicz­
nej, że im dany organizm ma bardziej 
zróżnicowany ustrój tern jest młodszy, 
prehistorja przyięła sobie jako zasadę 
przypuszczenie, że im prostsza jest fo r­
ma danego w ytw oru rąk ludzkich 
z przedhistorycznej doby, tern starszy 
jest dany w ytw ór. Zasada ta stw orzy­
ła sobie specjalną metodę w badaniu, 
metodę typologiczną. Polega ona na 
tern, że gros zabytków  zachowanych 
do naszych czasów dzielim y na t ^ y  
zasadnicze, wśród których układamy 
szeregi rozwojowe, idąc od form  naj­
prostszych, a więc najstarszych ku fo r­
mom bardziej złożonym, a więc młod­
szym. N p. za najstarsze uważa się naj­
prym itywniejsze form y siekiery, to­
porka, zapinki itd. Kierunek ewolu­
cyjny w bardzo wielkim  stopniu 
przyczyni! się do postępu wszystkich 
nauk w  19 wieku wogóle, a do postę­
pu prehistorji w szczególności.

Burzycielem kierunku ewolucyjne­
go i twórcą szkoły etnologicznej w 
prehistorji był wielki prehistoryk nie­
miecki, zm arły niedawno Gustaw Kos- 
sinna. Etnologja podobnie jak inne 
nauki humanistyczne pozostawała w 
19  wieku pod wpływem  kierunku e- 
wolucyjnego. N ie uwzględniała ona w

tych czasach faktu rozchodzenia się 
i mieszania ze sobą różnych kultur z 
powodu wielkich wędrówek ludności, 
o których nam mówi zarówno i tra­
dycja i historja.

D opiero pod koniec 19  wieku 
zwraca etnologja na te fakty specjalną 
uwagę i wkracza w  ten sposób w nową 
fazę rozwoju naukowego. Kossinna 
wykształcony w szkole typologicznej, 
która pozwoliła mu na doskonałe opa­
nowanie materjału zabytkowego przej 
muje ten nowy zwrot z etnologji i za- 
stosowuje go w swych badaniach pre­
historycznych. Tezą jego jest prze­
świadczenie, że zw arty zespół kultu­
row y jest odpowiednikiem grupy et­
nicznej. Jako  zw arty zespól kulturowy 
rozumie on zespół form  — narzędzi, 
broni, ozdób, typ osad i grobów w y ­
stępujący zwarcie na danym obszarze. 
Ten zespół form  pozwala nam sądzić, 
że twórcą był jakiś lud zamieszkujący 
wtedy dany obszar. Takie różne ze­
społy kulturowe starano się powiązać 
z rozmaitemi, znanemi nam ludami. 
Kossinna występuje z problemem po­
chodzenia Germ anów, czeski zaś nre- 
historyk 19 wieku Pic wysuwa pro­
blem pochodzenia Słowian. W iemy 
o tern, że zespól cech kulturowych 
charakteryzuje pierwotne ludy wsnół- 
czesne jako lud odrębny. Dlatego w y­
sunięta przez Kossinę teza zw ycię­
żyła i otw orzyła szersze horyzonty 
badaniom przedhistorycznym .

Dla nas najbardziej aktualny 'est 
obecnie problem pochodzenia Sło­

wian. W zmianki o Słowianach m am y 
już u starożytnych pisarzy jak u He- 
rodota i innych. Z  zapisków Vibia Se- 
questra wiemy, że Słowianie siedzieli 
nad Łabą już w V I wieku przed Chr. 
Szczegółowe jednak wiadomości o Sło­
wianach posiadamy dopiero w V III 
wieku. Jest rzeczą niewątpliwą, że Sło­
wianie na ziemiach europejskich mie­
szkali znacznie wcześniej niż nam o 
tem mówią wzm ianki dochowane. 
W ylania się więc pytanie, na które 
odpowiedzieć może jedynie prehisto­
rja, kiedy pojawiają się po raz pierw ­
szy Słowianie i jaka ze znanych nam 
starych kultur jest ich odpowiedni­
kiem. W  tej kwestji, która na razie 
pozostąje otwartą niema z^ody ani 
wśród uczonych zagranicznych ani 
wśród uczonych polskich.

Pierwszy prehistoryk czeski Pic 
wysuną! hipotezę, że kultura łużycka 
panująca na obszarze Czech, Moraw, 
Śląska, Łużyc, Brandenburgii, W ielko­
polski w  okresie bronzu i przesuwają­
ca się dalej na wschód w  początkach 
okresu żelaznego jest odpowiednikiem 
występujących już wtedy na widownię 
europejską Słowian. Zapatrywanie _ Pi­
ca podzielają w Polsce dwaj uczeni — 
prehistorycy prof. Kostrzewski z Po­
znania i prof. Kozłowski ze Lw ow a, 
gromadząc coraz większy materjał na­
ukow y, popierający tę hipotezę. K u l­
turę łużycką charakteryzuje obrządek 
ciałopalny, to znaczy zm arłych palono 
1 popioły zsypywano do urny, ktńrą 
wstawiano do grobu często obłożone-
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Kontrtorpedowiec polski „Burza"
oiesie pomoc zatopionej francuskiej łodzi podwodnej.

Paryż. (PA T .) Polski kontrtor­
pedowiec „B u rza" w yruszył na pełne 
morze celem wzięcia udziału w akcji 
ratunkowej francuskiej łodzi pod­
wodnej „Prom ethee". Ustalenie miej­
sca zatonięcia łodzi ułatwił pływak 
telefoniczny, w yrzucony przez załogę 
łodzi w chwili katastrofy. Łódź leży 
na głębokości 75 m.

Paryż. (PA T.) Dotychczas nie u- 
dalo się jeszcze stwierdzić przyczyn, 
które w yw ołały katastrofę łodzi „Pro- 
methee". Wedle przypuszczeń, kata­
strofa wywołana została fałszywym  
manewrem przy dotknięciu aparatu, 
służącego do zanurzania statku pod 
powierzchnię wody. W  chwili zanu­
rzania się łodzi, część luk .i drzwi do 
kabiny były  otwarte. O ile więc zało­
dze nie udało się ich zamknąć, woda

z w ielką siłą wtargnęła do wnętrza i 
znajdujący się tam ludzie musieli zgi­
nąć. Statek nie zabrał z sobą apara­
tów ratowniczych, przewidzianych re­
gulaminem, pływania pod powierzch­
nią, gdyż odbywał próbę podróży 
tylko na powierzchni wody. Statek 
ten nie płynął jeszcze nigdy pod w o­
dą. Pierwsza próba pogrążenia i po­
zostania pod wodą, miała być podieta 
w poniedziałek. Zatonięcie „Prom e­
thee" jest dotkliwą stratą dla m ary­
narki francuskiej, łódź ta bowiem była 
jedną z największych i najcięższych 
francuskich łodzi podwodnych. Dla 
okrętów tej pojemności nie zbudowa­
no jeszcze maszyn, zdolnych do w y ­
dobywania ich na powierzchnię na 
wypadek katastrofy.

Niemiecka ludność Machlińca
na wiecu B. B. W. R.

Manifestacje hitlerowców.
Berlin. (PA T .). N a sobotę narodo­

wi socjaliści zwoiali wielkie zgroma­
dzenie w Lustgartenie, zapowiadając 
jednocześnie pochód demonstracyjny 
przez aleje, gdzie defiladę oddziałów 
szturm owych ma przyjąć H itler. M i­
nister spraw wewnętrznych Rzeszy v. 
G ayl wydał zakaz urządzenia tego 
przemarszu. Z  powodu tego zakazu 
dzisiejszy „A n g riff“  występuje gwał­

townie przeciwko ministrowi Gaylo- 
wi, uważając jego zarządzenia, podyk­
towane względami oportunistycznemi 
za prowokację ruchu narodowo socja­
listycznego. W  związku z jutrzejszem 
zgromadzeniem demonstracyjnem na­
rodowych socjalistów kierownicy or­
ganizacji Żelaznego Frontu wydali do 
swych członków odezwę z nakazem 
unikania zetknięcia z hitlerowcami ce­
lem zapobieżenia ewentualnym pro­
wokacjom  ze strony szturmowców.

Sowiecko-chiński pakt 
o nieagresji.

T okio . (PAT.). Rząd chiński w ystą­
pił z propozycją nawiązania stosun­
ków dyplom atycznych z Sowietami w 
celu przeprowadzenia rokowań o pakt 
o nieagresji. Karachan, inform ując o 
tern ambasadora japońskiego w M o­
skwie, oświadczył, że Sowiety gotowe 
są powrócić do normalnych stosun­
ków  z Chinami, nawet bez względu 
na ten pakt. W  sferach urzędowych 
T o kio  krok ten uważany jest za ma­
newr ze strony Chin, w celu w yw ar­
cia presji na Japonję w kwestji man­
dżurskiej.

Tajemniczy zgon.
Kępno. (PA T.). Z  W ielunia dono­

szą, że w tajemniczych okolicznoś­
ciach zmarła we wsi Czarna pod Z ło ­
czewem żona tamtejszego gospodarza 
Józefą Helbika^ O J  dłuższego czasu 
żyła ona w niezgodzie ze swym mę­
żem. T o  też, jakkolwiek pogrzeb od­
był się we właściwym czasie, jednak 
wobec krążących na temat przyczyny 
śmierci rozm aitych pogłosek dokona­
no ekshumacji zwłok i w  czasie sekcji 
stwierdzono, że H elbikowa zootała za­
mordowana W  z-kó jzku z tern aresz­
tow ano jej męża, z powodu jednak 
braku dowodów winy wypuszczono 
gc  wkrótce na wolność. Po opuszcze­
niu aresztów Helbik odebrał sobie 
życie.

go kamieniami. Pozatem charaktery­
styczna dla tego zespołu jest ceramika, 
oraz przedm ioty wykonane z bronzu. 
K ultura ta panuje od trzeciego okresu 
bronzu to znaczy od 1400 przed Chr. 
poDrzez wczesny okres żelaza to zna­
czy do 500 przed Chr.

W  myśl najnowszych zasad nauko­
w ych mamy w tym w ypadku bez w ąt­
pienia do czynienia ze zwartym  zespo­
łem kulturowym , który jest odpowie­
dnikiem jakiegoś ludu. Kultura łużyc­
ka przesuwa się na W schód, a następ­
nie ulega drugiemu idącemu z Pom o­
rza ludowi, który pozostawił po sobie 
ślady, dochowane do naszych czasów 
w  postaci grobów skrzynkow ych, to 
znaczy skrzyni grobowej zbudowanej 
z płyt kamiennych zawierającej po­
pielnice z wyobrażeniem tw arzy ludz­
kiej umieszczonej na szyji naczynia. 
Uczeni niemieccy widzą w  tej kultu­
rze inwazję germańską; prof. Ko- 
Strzewski jednak analizując form y ce­
ram iki, które nawiązują do kultury 
łużyckiej przypuszcza, że mamy w 
tym  wypadku do czynienia z jakimś 
szczepem Bałtów.

W łaściwe zabytki dochowane bez 
■wątpienia po ludach słowiańskich, to 
Zabytki pochodzące z X  wieku po 
C h r. Charakteryzuje je właściwa dla 
Słowian ceramika z ornam entyką fali­
stą oraz specjalny sprzęt m etalowy. 
T a k  późne wyodrębnienie kultury sło­
wiańskiej tłumaczyć należy tern, że

Donoszą nam z Żydaczowa: Dnia
3 lipca b. r. w Machlińcu pow. Żyda- 
czów, odbył się poselski wiec spra­
wozdawczy p rzy  udziale 200 słucha* 
czy. Wiec odbył się pod gołem nie­
bem. Po zagajeniu wiecu przez p. Sta­
nisława Billa wybrano prezydjum  w 
osobach; p. Leopolda Szneidra i p. 
Stanisława Billa.

Po wyborze Prezydjum  zabrał głos 
p. A d olf Limberger poseł na Sejm, 
zdając jasne, wszechstronne i w yczer­
pujące sprawozdanie poselskie z prac 
Klubu Poselskiego B. B. W . R . — na­
stępnie przedstawił skutki ogólno­
światowego kryzysu, który rów no­
cześnie wpływa na życie gospodarcze 
w Polsce. Z  kolei przedstawił zebra­
nym uczestnikom już dokonane i za­
mierzone prace Rządu, mające na cel- 
złagodzenie kryzysu w  Polsce, zapew­
niając, że cała troska R ząd ’ ’  skierowa­
ną jest przedewszysrkiern w  kierunku 
ulżenia doli najwięcej kryzysem  do­
tkniętego ludu wiejskiego.

Po przemówieniu p. posła Adolfa 
Limbergera w dyskusji przemawiali: 
ks. proboszcz Jan  Teichman, p. Jan 
Śliwa i p. Leopold Szneider.

Po skończonej dyskusji poseł Lim -

obecnie nie umiemy jeszcze wydzielić 
zabytków  starszych, pochodzących z 
wcześniejszych okresów od zabytków  
młodszych.

Niem ieccy uczeni dopatrują się po­
jawienia Słowian dopiero w V I wieku, 
a niektórzy nawet w V II i V III w. po 
Chr. Badacze niemieccy uważają, że 
wcześniej ziemie nasze zajęte były 
przez szczepy germańskie, a to na 
północy przez Burgundów, na połud­
nie przez W andalów, opierając się w 
swych wywodach na mało dokładnych 
wzmiankach pisarzy starożytnych. 
Lecz źródła starożytne pozwalają się 
nam domyślać, że już w okresie rzym ­
skim, a więc kolo narodzenia C hrystu­
sa, zachodnie ziemie polskie zajęte b y ­
ły przez ludność słowiańską.

W  pismach Ptolomeusza, pisarza 
starożytnego z II w. po Chr. spotyka­
m y następujące nazw y; Kalisza (Ca- 
lisia), Będargowa (Budorgis), W isły 
(Vistula) i zatoki wenedzkiej (Venedi- 
kos kolpos). N azwa zatoki pozwala 
przypuszczać, że szczep słowiański 
W endowie zajmował wybrzeże morza 
Bałtyckiego już w okresie rzym skim . 
Po przez okres wcześniejszy od rzym ­
skiego tak zwany lateński, możemy 
śledzić przeżytki kultury łużyckiej, 
którą uczeni polscy uważają za kulturę 
słowiańską względnie za odpowiednik 
nierozdzielonej jescze grupy baltosło- 
wianskiej. W yodrębnienie się Słowian 
z grupy bałtosfowiańskiej, zdaniem

berger odpowiadał wszystkim  poszcze­
gólnym mowcom bardzo szczegółowo 
i rzeczowo. Zebrana na wiecu ludność 
narodowości niemieckiej uchwaliła 
jednogłośnie następującą rezolucję;

„Zebrani na wiecu w dniu ą lipca 
b. r. piętnujemy z oburzeniem kłamli­
we wiadomości o rzekomych zamia­
rach agresywnych Rzeczyposp., które 
przygważdżają niesumienność i perfi- 
dję wrogiej nam propagandy w yw ołu­
jącej i pogłębiającej kryzys światowy 
w sposób nieodpowiedni, jedynie dla 
swych egoistycznych celów. Oświad­
czają, że z niezłomną wolą i całą siłą 
odeprą skutecznie wszelkie ataki w y ­
mierzone przeciw dobru R zeczypo­
spolitej. Zebrani wyrażają zaufanie, że 
Rząd nadal będzie z całą energją zwal­
czał akcję wym ierzoną przeciw  bez­
pieczeństwu i pokojowi świata".

O godz. 5-tej popołudniu odbył się 
drugi wiec w  Krechówce pow. Żyda- 
czów, gdzie zebrana ludność około 
20C osób wysłuchała referatu posła A . 
Limbergera z wielka uwagą, poczem 
uchwalono odpowiednią rezolucję.

Przewodniczył p. W incenty Pą­
czek, sekretarzował p. Józef Żak.

uczonych lingwistów, nastąpić mogło 
dopiero w epoce żelaza, gdyż wyraz 
żelazo jest wspólny tym  obu grupom 
ludów.

Tak więc pojawienie się Słowian w  
Europie przypadałoby na czasy o wiele 
wcześniejsze niż tego pragnie nauka 
niemiecka. Lecz hipoteza identyfiko­
wania kultury łużyckiej ze Słowiana­
mi w ostatnich czasach uległa zachwia­
niu. W yśledzić się bowiem dadzą ele­
menty kultury iliryjskiej wśród zabyt­
ków kultury łużyckiej. Związki te do­
tychczas prześledzone są słabo. Jest to 
pole do dalszych badań i dociekań 
naukowych, by wyrażone przypusz­
czenia należycie uzasadnić. Problem 
pochodzenia Słowian stoi jeszcze na­
dal otworem  dla studjów naukowych.

Z  tego bardzo pobieżnego przed­
stawienia danych, jakich nam dostarcza 
prehistorja dla rozwiązania problemu 
pochodzenia Słowian, można sobie 
wyobrazić jak ważną rolę odgryw a ta 
nauka w  poznaniu przez nas dziejów 
epok m inionych. N ie jest ona tylko 
pomocniczą nauką dla historji. Sięga 
tam, gdzie historja nigdy dotrzeć nie 
może. Dzięki niej horyzonty naszej 
wiedzy znacznie się rozszerzają. Jest 
ona nowym sposobem oświetlania 
dziejów świata, nauką, która na pod­
stawie materjału wykopaliskowego 
może dojść do ścisłych rezultatów.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R Z E  —  
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Odnalezienie lotników 
amerykańskich.

Lotnicy amerykańscy, Bennet G riffin  i Jim m y 
Matterni, którzy przed kilku dniami wylecieli 
z H arbour Grace w Nowej Funlandji do 
lotu naokoło świata, przybyli w środę popo­
łudniu do Berlina. Tego samego dnia o godz. 
8—ej wieczorem lotnicy amerykańscy odlecieli 
w dalszy drogę do M oskwy, poczem zagijy ł 
po nich wszelki ślad. Dopiero wczoraj po­
południu nadeszły z M oskwy wiadomości, że 
lotników tych odnaleziono pod Mińskiem, 

gdzie musieli wylądować.

Koszta utrzymania w War­
szawie.

Warszawa. (PA T .) G łów ny Urząd 
Statystyczny donosi, że komisja do 
badania zmian kosztów utrzym ania w 
W arszawie na posiedzeniu w dniu 8 
b. m. ustaliła, że koszty utrzymania 
rodziny pracowniczej, złożonej z 4 
osób, w miesiącu czerwcu b. r. w  no* 
równaniu z majem b. r. obniżyły sie
0 2.5% .

Strajk w Belgji.
Bruksela. (PA T.) W  zagłębiu Bo- 

rinage wybuchł strajk generalny. R o ­
botnicy nie zgodzili się na dalsze obni­
żenie płac. Właściciele ze swej strony 
nie zgodzili się, aby dotychczasowe 
płace miały być utrzymane. N aj­
trudniej przedstawia się sytuacja ro­
botników polskich, którzy są pozba­
wienie zasiłków z kas zapom ogowych, 
z drugiej zaś strony z powodu straj­
ku stracili zarobki.

Bruksela. (PAT.). Strajk w zagłę­
biu Borinage przybiera coraz większe 
rozmiary. W  La Louvier strajkującym  
udało się spowodować zamknięcie 
wielkich zakładów przem ysłowych. W  
okolicy Charleroi wszystkie kopalnie
1 zaklaay przemysłowe przystąpiły do 
strajku. Strajk ogarnął również Cou- 
celles 1 Marchienne, gdzie zaprzestano 
wszelkiej pracy.

Odczyt o stosunkach 
polsko-niemieckich.

D yrektor Niemiecko - Polskiej Izby H an­
dlowej we W rocławiu, dr. K. Hcidrich w y­
głosił w tych dniach w Osteuropa Institut we 
W rocławiu odczyt o sytuacji gospodarczo-po- 
litycznej i o obecnym stanie niemiecko-pol­
skich stosunków handlowych.

Prelegent przedstawił na podstawie da­
nych statystycznych obecną sytuację gospo­
darczą Polski, uwzględniając zwłaszcza roz­
wój handlu polsko - niemieckiego w ostatnich 
latach. Referent stwierdził, że obawy, żywio­
ne przez niemieckie sfery gospodarcze co do 
możliwości rozwojowych handlu polsko-nie­
mieckiego wobec autarkizacji życia gospodar­
czego Polski są przesadne, gdyż rozwój kra­
jowego przemysłu polskiego, jeżeli nawet 
zmieni strukturę handlu polsko-niemieckiego, 
wpłynie na jego rozwój raczej dodatnio. 
Oczywiście warunkiem pomyślnego rozwoju 
tych stosunków, choćby w formie zmienionej, 
podyktowanej przez samo życie, jest powrót 
do normalnej polityki handlowej.

Dyskusja, w której brali udział zarówno 
przedstawiciele sfer gospodarczych, jak i eko­
nomiści (głównie profesorowie Uniwersytetu) 
wykazała, że wywody prelegenta, trafiły obec­
nym do przekonania.
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jcałe dudki w yb rały  się na jago do b ra-  
nie, a sim q będq siedzieć iak ptaszki 

w klatce. C z y  myślisz, Mamusiu, aby na 
zimę p rzech o w ać ku ich radości w p r z e ­
tw orach coś z tych jagódek ?

Naczelnik Sochański przewodniczącym
Koła Peowiaków.

KRONIKA
Lipiec K A LE N D A R ZYK

Rz.-kat. Weroniki

o Gr.-kat. Dawida

Sobota
W *chód tłońca g 3 m 20 
Zachód » g 19 m 59 
Długość dnia g 16 m 41

LW OW SKA
CO GRAJĄ W  TEATRACH:
T E A T R  W IELK I.

Przedstawienia zawieszone.

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I.
Przedstawienia zawieszone.

T E A T R  N O W O ŚCI.
Sobota, 9 b. m., o godz. 8.15 wiecz.: 

„ 10 0 %  Contra-Bandy".
Niedziela, 10 b. m., o godz. 8.15 wiecz.: 

„ 10 0 %  Contra-Bandy“ .

CO WYŚWIETLAJĄ W  KINACH:
A PO LLo: „Znak na drzwiach".
C H IM E R A : „Przygoda miłosna".
K O P E R N IK : „Tajem nice Stam bułu",

„C złow iek , który zabił" i „H arold  Lloyd"
LE W : „Zew  młodości".
M A R Y S IE Ń K A : „Tajem nice Stam bułu",

„C złow iek, który ęąbił" i „H arold  L lo yd ".
O A Z A : „G d y  północ w yb ije".
P A Ł A C E : „N oce paryskie" z Hcnri

G arat.
P A N : Erich Maria Rem arąue „N a  Za­

chodzie bez zm ian", po raz ostatni we Lw o­
wie.

P A SA Ż : ,Legjon walecznych", „Plajta
firm y Kohn” .

P R O M IE Ń : „Kochanka gwiaździsty" oraz 
„Pułapka na m ężów ".

S T Y L O W Y : „T rzej ze stacji benzyno­
w ej".

ŚW IT : „Pieśń Caballera".

Zamknięcie wystawy A rtura Szyka na 
stąpi w poniedziałek, dnia 1 1  b. m. o godz. 
6 popołudniu, mimo niezwykłego powodze­
nia. W ystawa Okrężna udaje się ze Lwowa 
do Ttuskawca i innych miejscowości zdrojo­
wiskowych. Niewątpliwie, iż w ostatnich 
dniach wystawy zapoznają się z pięknem 
mistrzowskiego dzieła „Statut K aliski" ci. 
którzy tego dotychczas nie uczynili. W ysta­
wa mieści się w sali Giełdy i otwarta jest od 
godz. 10 rano do godz. 9 wiecz.

KRAJO W A
ST A N ISŁA W Ó W . U porczyw a samobój­

czyni. W  parku Romaszkana w Stanisławo­
wie usiłowała popełnić samobójstwo z nie­
ustalonych dotychczas przyczyn niejaka M i­
chalina Zachadza, która rzuciła się do sta­
wu. Przechodzący wówczas brzegiem pewien 
sierżant w yratował samobójczynię, którą w 
stanie ciężkim odwieziono do szpitala. Za­
znaczyć należy, że Zachadza przed kilku 
dniami jeszcze usiłowała popełnić samobój­
stwo, zażywając na tut. cmentarzu 20 pasty­
lek aspiryny, ale i wówczas wyratowano ią.

ŻÓŁKIEW ,. Pożar. We wsi Derewnia, 
pow. Żółkiew, wybuchł groźny pożar. Pierw­
sze wiadomości głosiły, że pali się dwór p. 
Starzyńskich, co okazało się nieprawdziwe. 
Ogień powstał w stodole jednego z gospod.a- 
rzy , poczem objął dom mieszkalny i stajnie, 
w  której spłonęło 6 sztuk bydła, a następnie 
przerzuci! się na dalsze zabudowania sąsia­
dów. Ogółem spłonęło 3 domy mieszkalne, 
9 stodół, 6 stajen, 3 szo"v, 7 sztuk bydła, 
urządzenia domowe, maszyny rolnicze i t. d. 
O koło 50 osób pozostało bez dachu nad gło­
wą. N a miejsce przybył zastępca starosty 
Androchowicz i zastępca komendanta pow. 
P. P. Krzyżanowski. Akcję ratunkową pro­
wadziły straże ogniowe z Żółkw i, Mostów 
W ielkich, Turynki, Zameczka i inne.

Między domownikami.
W czoraj o godz. 5 popołudniu dokonano 

we Lwowie zamachu morderczego na Ga- 
brjelówce. W  w yniku gwałtownej wym iany 
zdań między tamtejszymi dorożkarzami, je­
den z powaśnionych, dobywszy noża, rzucił 
się na Samuela Beljasa, któremu zadał głęboki 
cios w plecy, poczem zbiegł. Lekarz Pogo­
towia ratunkowego, po udzieleniu ciężko ran­
nemu Beljasowi pierwszej pomocy, przewiózł 
go karetką w stanie bardzo groźnym  do 
szpitala powszechnego.

Trzy samobójstwa.
Do Salomona W ilczera w Glinianach 

przyjechała z Jaryczow a Nowego siostrzenica 
jego Sala Kranz. W  pewnym momencie, ko­
bieta, nie zwracając na siebie uwagi nikogo 
Z  dom owników, udała się na strych i tam 
powiesiła się. Przyczyna samobójstwa narazie 
nieznana.

Przy ul. Gródeckiej 10 mieszka Erna 
Ehrlich, lat 30, wraz z swoim mężem, z 
którym  od niejakiego czasu prowadziła ciągle 
kłótnie, a w ostatnich dniach nawet otwartą 
wojnę domową. W czoraj wieczorem, w mo­
mencie zdenerwowania, wywołanego niesna-

W  dniu 19 czerwca br., o godz,
10-tej rano w lokalu Zw iązku Strze­
leckiego przy ul. K urkow ej z inicja­
tyw y pana dra Adama Piaseckiego w i­
ceprezesa Izby Skarbowej I-szej odby­
ło się zebranie byłych Peowiaków na 
którem uchwalono zawiązanie Powia­
towego Kola byłych członków P. O. 
W.  Obrady zagaił pan dr. Piasecki od­
dając z kolei przewodnictwo panu 
drowi Lorberowi Fryderykow i. Celem 
założenia Kola jest: pielęgnowanie tra­
dycji pcowiackiej i prowadzenie dal­
szej zbiorowej pracy nad utrwaleniem 
bytu i potęgi mocarstwowej R zeczy­
pospolitej 1 Je j rozwoju w kierunku 
dem okratycznym .

N a zebraniu wybrano zarząd w 
następującym składzie: przewodniczą­
cy Koła Sochański M arjan, naczelnik 
wydz. bezp. W ojew. lwowsk., sekre-

skami, napiła się p. Ehrlich lizolu. W  stanie 
ciężkim została przewieziona do szpitala.

O godz. 10  wiccz. na Zniesieniu 1 5 -letnia 
Józefa Fryza usiłowała pozbawić się życia, 
zażywając potężną dozę jodyny. MJodocia- 
ną samobójczynię Pogotowie odwiozło w 
stanie niezbyt groźnym  do szpitala.

Fałszerz weksli.
Aresztowany został niejaki H enryk Wicin- 

stcin zc Zniesienia, który zakupując towary 
bławatne u kupca Grinberga, wystawił mu 
weksel na 200 zł., podpisując się na mm 
zmyślonem nazwiskiem Kamiński. Kiedy nad­
szedł termin płatności, a żadnego Kamińskie- 
go pod wskazanym adresem nic można było 
znaleźć, Grinberg zawiadomił policję, która 
przychwyciła niefortunnego oszusta.

Wykolejenie wagonu 
na dworca Podzamcze.|

W czoraj rano wydarzyła się katastrofa 
kolejowa opodal dworca Podzamcze po w y­
jeździć z dworca głównego pociągu do K o­
wla. Katastrofa na szczęście nie pociągnęła za 
sobą większych rozmiarów. Jeden z wagonów 
pierwszej i drugiej klasy wskutek niewyjaśnio­
nej narazie przyczyny wykoleił się, a na­
stępnie wywrócił. 3 osoby zostały lekko kon- 
tuzjonowane, pozatem lekkich obrażeń doznał 
jadący tym pociągiem kontroler ruchu. Po 
dwugodzinnej przeszło przerwie, pociąg ru­
szył w dalszą drogę.

Uwolniony posterunkowy.
Przed trybunałem orzekającym, pod 

przewodnictwem s. o." Jagodzińskiego, stanął

tarz mag. Chorodyński Ludwik, skarb 
nik dr. inż. Płoński, członkowie za­
rządu: dr. Kurzeja Bronisław, dr. Lor- 
ber Fryderyk, dyr. G rek Florjan, zast. 
członków zarządu: Krach Zdzisław i 
prof. Wasilewski W ładysław. Kom isja 
Rewizyjna, dr. Bułat Jarosław, M edyń­
ski Kazimierz, Blezień Jan, zast.: L i­
twiński Jerzy  i M ączka Eug.

Ponadto wybrano pana dra Piasec­
kiego Adama delegatem Pow. Kola 
Peowiaków na zjazdy P. O. W . W o­
jewództw południowo-wschodnich.

Sekretarjat Koła byłych Peowia­
ków urzęduje w Zarządzie V I Okręgu 
Związku Strzeleckiego we Lwowie ul. 
K urkow a 12 , od godz. 18 do 19 wie­
czorem. N a zebraniu powyższem u- 
stalono datę zebrania konstytuującego 
Zarządu na dzień 22 czerwca br., o g. 
1 S-tej.

wczoraj Seweryn Bartłom owicz, posterunko­
wy P. P. Według aktu oskarżenia, Bartło­
mowicz, przeprowadzając dochodzenia w D o­
brzanach w sprawie kradzieży na obejściu 
M ykiety Ptasznika, aresztował jego syna. 
Przytrzym any w yrw ał mu się z rąk i zbiegł. 
Bartłom owicz aresztował ojca i nałożył mu 
kajdanki. W tej właśnie chwili dalsi synowie 
rzucili się na policjanta, którego przy pomo­
cy matki poczęli bić. Równocześnie nadleciał 
z pola zbieg, k tóry również kijem zamierzył 
się na policjanta. Oskarżony strzelił. U go­
dzony śmiertelnie zbieg pobiegł kilka k ro ­
ków i padł m artwy. Prokurator oskarżył 
tedy Bartłom owicza, że za pochopnie zrobił 
użytek z broni. W  wyniku przewodu sądo­
wego, trybunał nie znalazł podstaw do w y­
roku zasądzającego. Bartłomowicz został 
tedy uniewinniony.

Zakończenie procesu 
Tasiemki.

W czorajszy dzień procesu „Tasiem ki" 
i tow. rozpoczął się od sensacji. Oskarżeni 
Janiak, Karpiński i Sztajnw orf przyznali się 
do winy. Janiak oświadczył: Przyznaję się
do winy i żałuję tego, co zrobiłem. O skła­
dzie bandy nic nie wiem. — Karpiński do­
dał do swego przyznania się do winy, że nie 
był członkiem jakiejś bandy, lecz był to 
„nasz rodzaj pracy". — Po zamknięciu prze­
wodu sądowego, prokurator wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którem  domagał się surowej 
kary  dla oskarżonych. Następnie przemawiali 
obrońcy. W yrok spodziewany jest 9 b. m. 
wieczorem.

Nowy Zarząd Związku 
Inwalidów.

W arszawa. (PAT.). Dziś odbyło się 
posiedzenie zarządu głównego Zw ią­
zku Inwalidów W ojennych R . P., na 
którem ukonstytuowało się prezydjum  
zarządu głównego Zw iązku Inwalidów 
R. P. w następującym składzie: prezes 
Jan Karkoszka, poseł na Sejm R. P.,
I-szy wiceprezes Stefan Szulczyński,
II-gi wiceprezes Antoni Pająk, sekre­
tarz generalny Stanisław M odzelew­
ski, skarbnik Feliks W oźniak, zastęp­
ca sekretarza Zygm unt Jankow ski, za­
stępca skarbnika Kazim ierz D ąbrow ­
ski.

Remont kaplicy Ostro­
bramskiej e

Prace restauracyjne w  kaplicy O- 
strobramskiej posuwają się naprzód. 
W ewnątrz kaplicy roboty restauracyj­
ne są na ukończeniu. Ściana kaplicy 
została odnowiona a znajdujące się we- 
wątrz zabytki odrestaurowane. Obec­
nie instaluje się obok galerji głośniki 
radjowe, tak, że znajdujący się przed 
kaplicą wierni będą mogli wysłuchi­
wać odprawianego wewnątrz nabożeń­
stwa. Obecnie również instaluje się or­
gany.

Wspomnienie pośmiertne 
o J .  Weyssenhoffie.

Dziś t. j. w  sobotę o godz. 20.45 w  
rubryce „N a  widnokręgu'* Polskie R a- 
djo nada na wszystkie rozgłośnie fe- 
ljeton dramatopisarza Jana A dolfa 
H ertza, w  którym  prelegent odmaluje 
sylwetkę autora „Puszczy" i bolesną 

[ lukę, jaką zgon W eyssenhoffa stw o­
rzył w literaturze polskiej.

N A D E S Ł A N E .
Magistrat miasta Kałusza.

L .: 6881/32.

Kałusz, dnia 7 lipca 19 32. 

K O N K U R S

Magistrat m. Kałusza W ojewództwo 
Stanisławowskie — ogłasza niniejszem 
konkurs na posady nauczycielskie w  
Prywatnem  Gimnazjum Koedukacyj- 
nem w Kałuszu:

a) nauczyciela (lki) przyrody żywej 
1 geografji,

b) nauczyciela (lki) języka polskie­
go-

c) nauczyciela (lki) języka niemiec­
kiego,

d) nauczyciela (lki) języków  kla­
sycznych.

W ymagane są pełne kw alifikacje 
ustawowe.

Podania należycie udokum entowa­
ne wnosić należy do Magistratu m. 
Kałusza w terminie do 25 lipca 1932 r.

Burmistrz: 
SO KO L m. p.

Z wydawnictw periodycznych.
Huculszczyzna —  powiat Kosów. N a­

kładem ‘R ady Powiatowej w Kosowie. (Za­
kładkę wykonał prof. Fryderyk Pautsch, re­
ktor Akad. Sztuk Pięknych. Treść opracowa­
ła Michalina Grekowicz. W ytwornie w ydany 
album Kosowszczyzny, zawierający wiele pię­
knych zdjęć fotograficznych M. Seńkowskie- 
go, zachęca do zwiedzenia uroczego zakątka 
naszej ziemi.

Przy otyłości, pobudza naturalna woda 
gorzka .Franciszka-Józef a" przemianę ma- 
terji w organizmie i wpływa na wysmukłośe 
kształtów. — Żądać w aptekach i drogerjach.

POPIERAJCIE  

L. O. P. P.
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Haniebne „tricki" amerykańskiej reklamy.
W iadomą jest rzeczą, że na rekla­

mę wydaj’e Am erykanin miljony. Gló 
wnem i najskuteczniejszem narzę­
dziem reklamy jest oczywiście — pra­
sa. T o  też rozm iary i sposoby propa­
gandy prasowej w Am eryce przerasta­
ją najśmielsze wyobrażenia naszego 
przeciętnego kupca czy przemysłowca.

Są jednak w Am eryce businessma­
ni, którym  propaganda przez prasę 
nie wystarcza. Inserat w  gazecie, czy 
plakat uliczny działa, zdaniem ich, 
zbyt ,,łagodnie". Chcąc zasugerować 
klienta, olśnić go, zadziwić i bezape­
lacyjnie zdobyć, ucieka się nieraz A - 
m erykanin do niezw ykłych sposobów 
reklam y, budzących najczęściej głębo­
ki niesmak, Ale — myśli sobie ten i ów 
vankes — czyż reklama powinna być 
koniecznie subtelna? Gdzie tam! Po­
wirują być przedewszystkiem — sku­
teczna.

W  marcu r ub kroczy} jedną z 
pryncypjlnych  ulic N ow ego Jo rk u  
niezwykły kondukt pogrzebowy. N a 
przędzie szła orkiestra poczem posu­
wał się mnóstwem wieńców obwieszo­
ny karawan, a za nim w otwartej ka­
recie jechała jakaś czarno ubrana pani 
— widocznie żona zmarłego. Prze­
chodnie mogli słyszeć jej rozdzierający 
serce płacz, od czasu do czasu zaś roz­
legały się też jej głębokie westchnienia 
tudzież okrzyki rozpaczy. Publiczność 
dziwiła się, że owa dama nie siedziała 
w  zam kniętym  powozie, lecz jawnie 
i publicznie objawiała swój ból i roz­
pacz. Ale ostatecznie nikt nie mógł 
Oprzeć się serdecznemu współczuciu 
dla zrozpaczonej wdowy.

Jakież było jednak zdziwienie a za­
razem oburzenie przechodniów, gdy 
kondukt pogrzebowy na najbliższem 
skrzyżowaniu ulic zatrzym ał się, 
i dwóch panów z pośród żałobnego 
orszaku wywiesiło dużych rozm iarów 
transparent z napisem: „Pani X  opła­
kuje zmarłego męża. O ileż jednak 
byłoby lżej jej na sercu, gdyby p. X  za­
pewnił jej egzystencję przez ubezpie­
czenie na życie w  towarzystwie aseku- 
racyjnem X . Y . Z .“ .

Okazało się, że był to w istocie 
pogrzeb, ale że równocześnie jakieś 
niewielkie tow arzystw o ubezpieczeń 
uzyskało (oczywiście za odpowiednio 
Wysokiem wynagrodzeniem) zgodę 
w dow y na tą niesmaczną komedję. 
Policja, która zajęła się tym w ypad­

kiem, była rzecz prosta, bezsilna po 
wyjściu na jaw faktycznego stanu 
rzeczy.

W  jednym z domów tow arow ych 
w  Chicago licznie zebrana publicz­
ność spostrzegła w pewnej chwili nie­
zw ykły  orszak. Oto na noszach leżała 
piękna młoda niewiasta, pogrążona 
najwidoczniej w omdleniu. N iosło ją
2-ch ludzi w  uniform ach sanitarjuszy, 
przyczem  posuwali się zwolna i ostro­
żnie po wielkich schodach, gdzie sku­
piał się największy ruch. W szystko 
tłoczy się ciekawie, zasypując pyta­
niami zarówno sanitarjuszy jakoteż 
personel domu towarowego. Jednakże 
nikt nie odpowiada. Aż nareszcie je­
den z urzędników przedsiębiorczej 
firm y staje na podwyższeniu i obwie­
szcza publiczności, że dama ta tak 
bardzo przejęła się niskiemi cenami w 
oddziale artykułów  mody damskiej, 
że aż straciła przytom ność „D rugie 
piętro na prawo, bardzo proszę” , za­
kończył swoje przemówienie urzęd­
nik.

Kiedyś znowu, ubiegłego lata, na 
jednej z głównych ulic dzielnicy han­
dlowej N owego Jo rk u  zdarzyła się 
taka scena. Nagle zjawił się na licznie 
uczęszczanym chodniku, jakiś czło­
wiek w mundurze policjanta, i do­

bywszy błyskawicznie rewolweru, 
strzelił z niego kilkakrotnie do jakie­
goś człowieka po przeciwnej stronie 
ulicy. Rozległ się przejm ujący krzyk, 
człowiek, którego kula ugodziła, w y ­
ciągnął ramiona i padł na bruk ulicz­
ny — widocznie ciężko ranny od 
strzałów policjanta. Publiczność, któ­
ra zrazu w panicznym strachu rzuciła 
się do ucieczki, teraz wróciła na miej­
sce wypadku, tworząc olbrzymie zbie­
gowisko. K iedy policjant, który oddał 
strzały starał się podnieść leżącego na 
ziemi bandytę i zawlec go do stojące­
go obok auta, rzekom y „bandyta" na­
gle otw orzył oczy i zapytał doniosłym 
głosem: „ Z  jakiego rew olw eru strzelał 
pan do mnie’*? Policjant również, do­
nośnym głosem odrzekł: „B row n in ­
giem firm y X Y Z “ . „O drazu sobie to 
pomyślałem”  — odrzekł „złoczyńca"
•— gdyż tylko precyzyjną bronią fir­
my X Y Z  można z tak wielkiej odle­
głości trafić na pewniaka". Oczywiście 
był to tylko trick reklam owy pewne­
go składu broni. Niestety, zajście to 
uliczne miało niemiły epilog dla obu 
jego głównych aktorów, sędzia bo­
wiem, przed którym  odpowiadali za 
zakłócenie spokoju i wywołanie publi­
cznego zgorszenia, miał niewiele zro­
zumienia dla tego rodzaju środków

Egzotyczny obrazek

reklamy. Obaj też sprawcy poszli na. 
jakiś czas do kozy. Ale cóż to znaczy 
wobec otrzym anego honorarjum ?!

Przed laty w jakiejś małej mieści­
nie w  stanie Idaho miał być stracony 
na szubienicy bandyta, przyczem e~ 
gzekucja odbywała się jeszcze wtedy 
publicznie. Polowa miasta — zebrała 
się o oznaczonym czasie na miejscu 
stracenia, wyczekując w naprężeniu 
na to, co ma niebawem stać się. W re­
szcie wprowadzają delikwenta, i po 
wstępnych formalnościach, kat zarzu­
ca skazańcowi stryczek na szyje. W  tej 
ze samejj chwili skazany odwraca się 
i woła w stronę publiczności: „Jest to 
prawdziwa rozkosz wyzionąć ducha na 
stryczku konopianym w yrobu firm y 
takiej a takiej".

W  kilka minut potem dokonała się 
egzekucja, liczna zaś publiczność ode­
szła do domu w „b łogie j" nadziei, że 
„w  razie czego" ten i ów również bę­
dzie wyprawiony na tamten świat 
przy pomocy fabrykatu owej firm v. 
Firm a ta nakłoniła zbrodniarza do o- 
wej okropnej reklamy,. dostarczywszy 
skazańcowi za zezwoleniem w ładzy 
wieziennej wszelkich sm akołyków, 
których tylko  zażądał podczas przed­
śmiertnej uczty.

N a zdjęciu naszem widzimy nastrojowy egzotyczny obrazek z portu w Kalkucie tuż po 
* zachodzie słońca, przy zbliżającej się burzy.

Ulgi kolejowe dla piel­
grzymek do Częstochowy.

W związku z przypadającą w roku bie­
żącym 550-tą rocznicą sprowadzenia cu­
downego obrazu Matki Boskiej do Często­
chowy, Ministerstwo Komunikacji przyznało 
uczestnikom pielgrzymek, udających się na 
Jasną Górę, poważne ulgi kolejowe na okres 
od 10 sierpnia do 3 1 grudnia. Grupy, składa­
jące się z 15-tu osób, korzystają ze zniżki 
33 1/3 proc., przyczem na 30 osób jedną prze­
wozi się bezpłatnie. Grupy, składające się z 
50-ciu osób otrzymują zniżki 50 proc. Przy 
przejazdach pociągami specjalnemi, grupy 
składające się z 200-tu osób, korzystają z 
60 proc. zniżki, grupy z 250-ciu osób — z 
66 i j i  proc. zniżki. Osoby pojedyncze korzy­
stają w  drodze powrotnej ze zniżki 50 proc.

Jak ie  zyski przynosi 
wieża E iffla .

N a zebraniu dorocznem akcjonarjuszy 
Tow. wieży Eiffla w Paryżu stwierdzono, że 
wieża dała w r. 1931 ogółem 7 miljonów 
franków dochodu brutto, z czego wypadło na 
czysty zysk 3 miljony franków. Sam tylko- 
Citroen płaci rocznie 300.000 franków za 
prawo umieszczenia reklamy świetlnej swoich 
samochodów na wieży. Resztę dochodów 
tworzą opłaty wejściowe na wieżę, dzierżawne 
restauratorów, kawiarni i sprzedaż pocztó­
wek.

Największy dostawca 
broni przemycanej.

Wywiad z tajemniczym królem kontrabandy.

Korespondent wielkiego dziennika 
turyńskiego „L a  Starnpa", Arnoldo 
Cipolla, dokonał ciekawego wywiadu 
z jednym z największych dostawców 
en gros broni dla krajów Dalekiego 
Wschodu. Broń ta przedostaje się ja­
ko kontrabanda do rozmaitych w ięk­
szych i mniejszych portów, skąd wę­
druje dalej i dostaje się do rąk „o d ­
biorców ". W iększa część A zji z C h i­
nami na czele, jest od lat, a dzisiaj 
szczególnie, terenem podminowanym 

przez ruchy powstańcze, partyzanc­
kie i tworzy idealny wprost rynek dla 
nieoficjalnych dostawców broni, któ­
rzy zagarniają grube m iljony za w y­
świadczane w ten sposób usługi. W y ­
wiad korespondenta włoskiego, doko­
nany na właściwym  terenie, w  Szang­
haju, rzuca sporo światła na kulisy roz 
maitych ruchów powstańczych w  C hi­
nach, Indochinach, Indjach, na w ys­
pach archipelagu Malajskiego i Sunda.
Ze wględów zrozumiałej w takim w y­
padku dyskrecji, korespondent „Stam - 
p y "  nie odsłania właściwego nazwiska 
swego rozm ówcy.

Arnoldo Cipolla pisze:
„Spotkałem  się z p. Iks w halFu 

hotelu „C o ta y "  w  Szanghaju. W ysoka 
jego postać dominowała nad kosmo­

politycznym  tłumem gości hotelo­
wych, tłoczących się przy bufecie i 
kręcących się w  kółko przy dźwiękach 
jazzbandu.

C o za zbieg okoliczności! — za­
wołał p. Iks _ .  gdym wyjeżdżał z Ve- 
nezueli po wybuchu rewolucji prze­
ciw Gom ezowi, pan przyjechał tam 
właśnie, a teraz spotykam y się tutaj, 
na gruncie chińskim. Co pana sprowa­
dza0

— Chciałbym dowiedzieć się wie­
lu rzeczy o Chinach, a między innemi 
i o tern, co stanowi przedmiot zainte­
resowań pana...

— Kontrabanda broni? O, to nie­
możliwe, to tak jakby ktoś chciał mó­
wić publicznie o sprawach dyskret­
nych.

— N ie wymagam od pana ujaw­
niania mi sekretów, chciałbym tylko 
dowiedzieć się od niego, czy Chiny są 
istotnie tak dobrym  rynkiem  zbytu 
broni.

— Owszem, ale się traktuje ze 
wszystkiemi rządami chińskiemi z w y­
jątkiem rządu w  Nankinie, który jest 
rządem legalnym, uznanym, może 
sprowadzać broń jak chce i ile chce, 
ale nie ma ani zroszą w  kasie i nie

znajduje nikogo, ktoby chciał mu skre 
dytować.

— A  więc?
— A  zatem robi się interesy z in­

nemi rządami. Muszę zwrócić panu 
uwagę na fakt, że w yraz kontrabanda 
odnosi się tylko do tych, którzy broń 
otrzym ują, nie do dostawców, którzy 
w ykonyw ują transakcje handlowe le­
galnie, korzystne dla krajów nabywa­
jących broń i przytem — bardzo lu­
kratywne.

— Skąd się rekrutują główni do­
stawcy broni? (.

— Z Niemiec i ze Stanów Zjedno­
czonych. Moje biura znajdują się w 
Beriinie i w N ew -Yorku.

— jaka broń jest najbardziej po­
szukiwana

— Mauzery, Mauzery i jeszcze raz 
ó/Iauzery kalibru 7.7. W  Chinach pła­
cą za nie po 400 franków za sztukę. 
Poszukiwane są też działa polowe 7$ 
m/m, w baterjach po cztery; dostar­
czam ;e po cenie 80.000 dolarów w 
zlocie per baterję, zobowiązując się do 
starczać je do portu, skąd wędrują 
one po drogach i rzekach.

— Twierdzi więc pan, że komu­
niści z Kiangsi lub p>owstańcy z Hu- 
nan płacą za dostawę?

— Twierdzę, że Chiny mają wbród 
dolarów srebrnych, które, choć zde- 
waloryzowane, mają swoją wartość. 
Zresztą   nie ponoszę żadnego ryzy­
ka. Moje okręty ruszają w  drogę z ła­
dunkiem dopiero wtedy, gdy mam już 
w kieszeni całą należność za dostawę.

— M ówił pan, że N iem cy posiada­

ją najlepszą organizację przemycania 
broni?

— T ak  jest, ogromna flota nie­
miecka zajmuje się li tylko kontra­
bandą broni do Chin. M arynarze nie- 
m iccy  znają świetnie wybrzeża chiń­
skie i traf’a;ą zawsze do portu.

— Jaki jeszcze kraj poza Chinam i, 
jest najlepszym odbiorcą broni?

— Idealnym  rynkiem  dla hurtow­
ników są Indje brytyjskie. Obecnie 
transportowanie broni do Indyj jest 
bardzo trudne, gdyż wybrzeża Hindo- 
stanu i wszystkie granice lądowe są 
pilnie strzeżone przez Anglików . Ale 
to nie znaczy, by broń, której nie mo­
żna szmuglować dzisiaj, nie mogła 
być dostarczoną :utro. Proszę sobie 
wyobrazić egzystencję setek tajnych 
organizacyj hinduskich, dysponujących: 
dużemi środkami materjalnemi, mają­
cych swe filje w stolicach europej­
skich. Organizacje te czekają tylko na 
odpowiednią chwilę, by przerzucić 
wszelkie transporty broni przez gra­
nice Indvj. Dla nas znów obojętną jes> 
rzeczą, jako dla dostawców, jaki bę­
dzie w ynik pierwszego zbrojnego po­
wstania w Indjach. W ystarcza nam 
fakt, że są ludzie, którzy chcą naby­
wać broń i mogą za nią płacić.

— A  Japończycy? C i zbroją się 
przecież na gwałt?

— Z  nimi niema co robić. Kupują 
wszystko, co zobaczą. Kupili jeden sa­
molot włoski nowego typu „Santa 
M aria" — jeden tylko poto, żeby ,g o  
skopjować. M. K-
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Działalność i plany Ligi Morskiej i Rolonjalnej.
Przedstawiciel P A T  uzyskał kilka chwil 

rozm owy z prezesem zarząju  głównego Ligi 
Morskiej i Kolonialnej, p. gen. G. Orlicz- 
Dreszerem, którą podajemy poniżej:

— Jakie są plany Ligi Morskiej i Kolo- 
njalnej na najbliższą przyszłość?

— Jeśli chodzi o kraj, to przedewszyst- 
kiem wzmocnienie stanu liczebnego organiza­
cji. Liczym y dzisiaj zgórą 40.000 członków. 
Jest to stosunkowo dużo, ale jednocześnie 
niezmiernie mało, wobec powagi zagadnienia 
morskiego i zamorskiego w Polsce współcze­
snej, wobec kampanji, prowadzonej za rewi­
zją zachodnich naszych granic. N a natężenie 
tej nieprzebierającej w środkach propagandy 
otw orzył mi oczy ostatni pobyt w Stanach 
Zjednoczonych. Nie wyobrażam souie, aby 
m ógł istnieć dziś w Polsce obywatel Państwa, 
któryby nie doceniał znaczenia morza, któ­
rego utrata równa się śmierci ekonom.icznej, 
a co zatem idzie politycznej naszego organiz­
mu państwowego. Najlepszym zresztą propa­
gatorem naszych haseł są fakty. W ystarczy 
zastanowić się chociażby nad obecną sytuacją 
w Gdańsku. Zgrupowanie tych wszystkich o- 
bvwatcli, którzy rozumieją, czem jest morze 
dla Polski i jak konieczną jest rzeczą, abyśmy 
odrobili wiekowe zaległości w tej dziedzinie 
w ramach organizacji, dopiero umożliwi nam 
pełną realizację naszego programu. (

— Czy Liga działa tylko w kraju?
— Nie. Kiedyśm y w programie naszym 

j statucie rzucali hasło współpracy z emigra­
cją, liczyliśmy na niezawodną pomoc patrio­
tycznego wychodztwa polskiego, które w 
pierwszem rzędzie zainteresowane jest w 
przekształceniu naszego Państwa na m ocar­
stwo morskie. Około 7 miljonów Polaków na 
obczyźnie, to rea'na siła, której uruchomienie 
może nam dać kolosalne korzy..ci, równo­
ważąc nasz bilans handlowy, przyśpieszając 
rozwój floty, torując drogi dla naszego eks­
portu. Nadzieje nasze nie były płonne. W y- 
chodztwo można łatwo nakłonić do współ­
pracy, ukazując mu cele realne i konkretne. 
Dziś mamy 12 kół Przyjaciół Morza Polskiego 
w Stanach Zjednoczonych, 3 we Francji, 5 w 
Czechosłowacji, 1 w Niemczech, Australji 
i Austrji. Podobną akcję zapoczątkowaliśmy 
w Rum unji, Brazylji i Kanadzie.

— A  w jakim kierunku idą prace pro­
gramowe Ligi?

— Porusza Pan bardzo obszerny temat. 
Streszczę go krótko. Usprawnienie sieci na­
szych wód śródlądowych, dróg łączących nasz 
kraj z morzem, utrwalenie panowania Polski 
nad Bałtykiem , stworzenie silnej floty pol­
skiej woiennej i handlowej. Flota wojenna, 
jako obrona, flota handlowa, polski m ary­
narz, kupiec i przemysłowiec — to ofensywa, 
którą musimy poprowadzić aż do zwycięstwa. 
Z drugiej strony propaguii my czynnie w y­
chowanie wodne młodzieży, pragnąc skiero­
wać jej w zrok ku morzu i dalej.

— A  sprawy kolonjalne?
— Co pytanie, to problemat. Spróbuj­

m y odpowiedzieć. N ie potrzebuję chyba udo­
wadniać, że stan obecny, jeśli chodzi o obce 
rynki pracy dla polskiego włościanina, robot­
nika. a nawet inteligenta, jest groźny. Zamiast 
emigracji, która zmniejszyła już po wojnie 
o  miljon osób nadmiar rąk roboczych w kra. 
ju, mamy wzmożoną reemigrację. Dosłownie 
wszystkie drogi są dla nas zamknięte. T o  jed­
nak nie upoważnia do załamania rąk Pomi­
mo, że świat dzisiaj jest podzielony i niema 
na nim ziem bezpańskich, znalezienie terenów 
pracy dla polskiego rolnika, który okazał się 
najdzielniejszym elementem pionierskim, cho­
ciażby w takiej Brazylji, nie jest rzeczą nie­
możliwą.

Oczywiście musimy nasze osadnictwo za­
morskie nie rozpraszać po szerokim świecie, 
jak to, niestety, miało miejsce do tej porv. 
ale koncentrować na poszczególnych tere­
nach, stwarzając mu samodzielne w arsztaty 
pracy i dając możność wymiany gospodarczej 
z krajem macierzystym. Zbyt jesteśmy bie­
dni, abyśmy mogli lekceważyć i oddawać 
darmo drugim najcenniejszy skarb — czło­
wieka. Jeśli chodzi o nasze posunięcia prak­
tyczne, to współpracujemy ~ospodarczo z 
Francją w zakresie kolonjalnym , popieramy 
czynnie konsolidację żywiołu polskiego w Pa­
ranie, gdzie istnieją najdogodniejsze warumti 
dla rozwoju polskiej kolonizacji, staramy się 
zachęcić Polaków w Stanach Zjednoczony ;h  
do nabywania towarów polskich. A  trzeba 
Panu wiedzieć, że obecnie Polak na obczyźnie 
kupuje za 600 razy mniej towarów "olskich, 
niż Anglik angielskich. Nie jestem optymistą, 
ale twierdzę, że praca nasza jest ra  dobrej 
drodze i że zdołamy doprowadzić do pozy­
tywnych wyników.

— Jaki jest stosunek Rządu i społeczeń­
stwa do działalności Ligi?

1 — Nie taję, że b yły  duże trudności
z przekonaniem czynników miarodajnych 
o celowości naszej akcji. Obecnie iednak o-

Z  sali sądowej

W czoraj przed warszawskim sądem do­
raźnym stanął Tadeusz Kujawski, oskarżony 
o zamordowanie naczelnika Dem bińskiego 
Magistracie warszawskim. A kt oskarżen'a za­
rzuca Kujawskiemu zabójstwo osoby urzędo­
wej, ponieważ zgłosił się on w Magistracie 
jako interesent.

Oskarżony, broniąc się, przypisuje Dem ­
bińskiemu złe traktowanie go i prowokowa­
nie. Był przerzucany z wydziału do wydziału, 
koledzy utrudniali mu pracę i lekarze nawet 
odnosili się do niego nieżyczliwie. Dembiński 
celowo mnie prowokował — mówił oskarżo­
ny. Dnia 27 czerwca przyszedłem po załącz-

trzymujemy pełne poparcie i pracujemy w 
ścisłem porozumieniu z Rządem, zach ow uje  
całkowitą niezależność zarówno organizacyj­
ną, jak i maierjalną. Co do społeczeństwa, to 
o ile hasła morskie znajdowały wszędzie pełne 
zrozumienie, o tyle propaganda naszej eks­
pansji zamorskiej nie wszędzie była należycie 
doceniana. Obecnie i na tern polu zdołaliśmy 
przełamać nieufność do naszych poczvn‘  u. 
świadczy o tern chociażby powodzenie zapo­
czątkowanej przez Ligę akcji zbiórki na „ fu n  
dusz K olonjalny", która rozwija się dobrze. 
Pomimo kryzysu, k tóry można i winno siee 
zwalczyć na drodze wzmożenia naszej eks­
pansji -am orskiej, zdołaliśmy wydatnie zwię­
kszyć ilość naszych członków, zakładając e- 
koło pięćdziesięciu nowych placówek prowin­
cjonalnych Ligi. Do szeregów naszych garnie 
się obecnie nietylko inteligencja, ale również 
element robotniczy, a nawet powoli dociera­
my do wsi. A  jeśli dodam, że ilość nasz.ch 
koł szkolnych wzrasta w błyskawicznem tem­
pie, że wśród młodego pokolenia polskiego 
budzi się żyw iołow y pęd ku morzu , raz je­
szcze stwierdzę z optymizmem, że sprawa 
przekształcenia psychiki narodowej, prze­
kształcenia naszego Państwa na mocarstwo 
morskie, jest kwestją niedalekiej przyszłości.

niki do Magistratu, gdyż miałem wnieść skar­
gę do sądu. Dembiński przyjął mnie drw ią­
co, trzym ając ręce w kieszeni i rozpierając się 
w fotelu. Pytał, po co przyszedłem i oświad­
czył: Panu nic się od Magistratu nie należy, 
najwyżej twarzobicie za to, - co pan narobił. 
W ezwany przez Dembińskiego urzędnik Rvd2 
patrzył na mnie ironicznie, a Dcmbińsk. 
śmiał mi się w oczy, mówiąc: N ic pan nie 
wygra, a my pana zmieciemy z powierzchni 
ziemi.

Nie pizyszedłem, mówi oskarżony, celem 
zamordowania Dembińskiego. To, że nie żvie, 
to stało się wbrew mej woli. Mogę prosić

Jbędzie się dnia 16 września 1932 o godz. 9 
przedpoł. w biurze N r. X X IV  na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacja następu­
jących realności: Księga gruntowa: III dziel­
nica gm. miasta Lwowa, whl. 838. Oznacze­
nie realności: Kamienica frontowa dwupię­
trowa z oficynami i ogródkiem położona 
przy ul. Żółkiewskiej 1. 15 1  we Lwowie na 
parceli budowlanej ikat. 2509/2 o powierzchni 
5r 6 m. kw. W artość szacunkowa wraz z przy 
należ. 134.605 zł. 50 gr. Najniższa oferta 
67.302.75 zł. Do realności whl. 838 ks. gr. 
III dzielnicy gm. m. Lwowa należą następu­
jące przynależności: mur graniczny, parkan,
gnojówka, oberża, drzwi, kraty, wanny, lam­
py, piecyki, muszle wodociągowe i t. p. osza­
cowane na 2.355 zł- 5°  Sr- Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 4*23

Sąd grodzki miejski, Oddział X X IV .
Lw ów , 8 czerwca 1932.

E. 559/28. Edykt licytacyjny. Dnia 17  
sierpnia 1932 o godz. 10 przedpołudniem od­
będzie się w wymienionym biurze N r. IV  
licytacja realności połowy whl. 1 14  gm. 
Krzywczyce (pb. z domem murowanym koło 
rogatki łyczakowskiej). W artość szacunkowa 
wraz z przynależytościami 5.620.50 zł. N aj­
niższa oferta 2.810.25 z -̂ Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. Wiarunki licvta- 
c y :ne i inne dokumenta przejrzeć można 
w Sądzie. 4ZZ4

Sąd powiatowy zamiejski, O. IV.
Lw ów , 3 czerwca 1932.

E 11662/30. Edykt licytacyjny. Dnia 6 
września 1932 o godz. 10 przedpołudniem od­
będzie się w Sądzie w biurze N r. IV  licytacja 
realności whl. 692 i pół 694 gm. Rzęsna Pol­
ska. W artość szacunkowa wraz z przynale-

żonę jego o przebaczenie.
Po szerrgu pytań, zadanych oskarżonemu 

przez prokuratora i obrońcę, przystąpiono do 
przesłuchiwania świadków.

Z  pośród świadków zeznaje pierwsza 
wdowa po śp. Dembińskim. Z  trudem opano­
wuje się i mówi że mąż jej był zawsze 
zrównoważony. Odnosił się do wszystkich 
sprawiedliwie, bez względu na przynależność 
polityczną.

Następny świadek woźny Wid.yński no- 
dajc przebieg zabójstwa. Oskarżony po strza­
łach zwrócił się do niego, aby prędko za­
wezwał policję, trzymając przez cały czas re- 
wol wer w ręku.

Następni świadkowie, urzędnicy Magi­
stratu, składają zeznania, które sprowadza- 
się do tego, że oskarżony był neurastenikiem, 
który często bez żadnej przyczyny przestawał 
podawać rękę poszczególnym kolegom, czy 
też koleżankom, a raz nawet wyzwał kole­
żankę biurową na pojedynek. Uchodził po- 
prostu za dziwaka.

Wiażnym świadkiem jest urzędniczka 
Irzycka, która kilka tygodni przed zabój­
stwem, przechodząc przez biuro teatrów 
miejskich, słyszała, że ktos mówił, iż K ujaw ­
ski, mając przy sobie broń, poszedł załatwić 
porachunki z Dembińskim. Sp. Dembiński był 
człowiekiem szorstkim i Irzycka opuszczała 
często jego gabinet zapłakana.

Z działalności powiatowej 
komisji oświatowej poza­

szkolnej w Rohatynie.
wj Powiatowej Komisji Oświaty poza­

szkolnej biorą udział: Związek Naucz Pol­
skiego, T. S. L., Związek Strzelecki, Związek 
Pracy Obywatelskiej Kobiet i Tow . Rolnicze.

Po odbytym  na wiosnę (w kwietniu 1931) 
io-dniow ym  kursie dla przodowników Świe­
tlic i po trzydniowej konferenci we wrze­
śniu 19 31 dla referentów oświatowych (prze­
ważnie Nauczycielstwo) prowadzono plano­
wą, systematyczną pracę społeczno-oświatową 
w powiecie. Związek Naucr. Polskiego przez 
swych członków pełnił funkcje referentów 
oświatowych w Związkach Strzeleckich, w y­
głaszał odczyty i pogadanki, urządzał w po­
wiecie obchody w Święta państwowe, przed­
stawienia i zabawy. T . S. L. prowadziło przy 
pomocy sekcji prelegentów, w skład której 
wchodzili przedstawiciele wyżej wspomnia­
nych Tow arzystw  akc,ę odczytową. Związek 
Pracy Obywatelskiej Kobiet zajmował się do­
żywianiem dziatwy szkolnej, urządzał odczy­
ty i pogadanki dla Kobiet, obecnie organizuje 
kolonję letnią w’ czasie wakacyj 1 6 półkolo- 
nij. Tow arzystw o Rolnicze przez swych fa­
chowych Instruktorów szerzyło wiedzę rolni­
czą w powiecie, organizując Oddziały przy­
sposobienia rolniczego, tworząc gospodarstwa 
nadzorowane, organizuje sklepy, mleczarnie, 
kasy i wygłasza odczyty i pogadanki z dzie­
dziny gospodarczej.

W  powiecie jest 27 świetlic, 22 w osob­
nych lokalach, 8 w salach szkolnych. Stan 
bibljotek wzrasta. T . S. L. posiada w powiecie 
17  bibljotek, Tow . Rolnicze 14, Pow. Kom. 
O/wiat. Poz. 7, Pow. Kom isja Oświaty Poz. 
zakupiła dla świetlic bardzo cenne gry i za­
bawy. W  powiecie jest 40 kółek rolniczych, 25 
gospodarstw nadzorowanych, 2 Radja, 25 
sklepów Kółek rolniczych i prawie w każdej 
wsi sklep ruski (kooperatywa).

Praca społeczno-oświatowa mimo cięż­
kich warunków rozwija się w powiecie roha- 
tyńskim pomyślnie.

Powiatowa Komisja Oświaty Pozaszkol­
nej zamierza z końcem września 1932 r. zor­
ganizować trzytygodniowy kurs koedukaćrj- 
ny dla kierowników świetlic i 4 rejonowe 
Sekcje prelegentów.

I ' ^  3 1 !" .
żytościami 4.720 zł. Najniższa oferta 3540 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastą­
pi. W arunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w Sądzie. 4225

Sąd grodzki zamiejski, O. X.
Lw ów , 2 1 czerwca 1932.

U P A D Ł O Ś C I
Sa 14/32. Układ a lu in ika Funda Jakóba 

z wierzycielami na audjencji 27 czerwca 
1932 zawarty zatwierdza się. Przyjęcie wniosku.

Sąd okręgowy. 4231
Kołom yja, 6 lipca 1932.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T- 77/31. Jan Kuc, syn Grzegorza i Ma- 

rji, urodzony dnia 18 października 1866 w 
Kuryłówce i tern ostatnio zamieszkały, w yje­
chał przed około 35 lat do Am eryki, a od 
około 20 lat niema żadnej wiadomości o 
jego życiu. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego, wzywa się, aby za­
wiadomiono Sąd lub adw. D r. Łeckera, któ­
rego ustanawia się kuratorem  dla niewiado­
mego z życia i mniejsca pobytu Jana Kuca, 
o zaginionym do jednego roku. 4 2 34

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 22 września 19 31.

T . 63/32. Michał Wowkunec M ikołaja, 
urodzony 1891 roku w Stopczatowie, zaginął 
na wojnie. Celem uznania za zmarłego, w zy­
wa się udzielić o nim wiadomości tut. Są­
dowi. 4232

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 4 lipca 1932.

Ogłoszenia urzędowe.
FIRMY.

Firm. 150/32/Stow. I— 79 Wpisano w 
rej. handl. przy firm ie: „T ow arzystw o O- 
szczędności i zaliczkowe dla handlu i prze­
mysłu w Gwoźdźcu, stow. zar. z ogr por. 
w  likwidacii". Na wniosek likwidatora M a­
jera Polikanta firmę z rejestru wykreślono. 
Data wpisu: 13 czerwca 1932. 4 133

Sąd okręgowy j. h., W ydział I, 2.
Kołom yja, dnia 2 1 kwietnia 1932.

L I C Y T A C J E .
E. X X IV . 9 15/3 1. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Nuchim a Perl- 
muttera we Lwowie odbędzie się dnia 25 
sierpnia 1932, o godz. 9 przedpoł. w biurze 
N r. X X IV , na zasadzie zatwierdzonych wa­
runków, licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa: III dzielnicy miasta Lw o­
wa. Whl. 1 15 7 . Oznaczenie realności: Budy­
nek mieszkalny parterowy z suterenami, do­
budówką, magazynem murowanym, m a­
gazynem drewnianym, budynkiem go­
spodarczym i podwórzem, położone na 
parcelach gruntowych 1. katastr. 5430/1.
5440 2, 5440/3. 5440/4, przy ul. Nowej
Rzeźni N r. 45. W artość szacunkowa wraz 
z przynależ. 126.783 Najniższa oferta
63.39r .50 zł. Do realności whl. 1 15 7  ks. jęr. ; 
III dz. gm. m. Lwowa należą następujące ; 
przynależności: okna, muszle wodociągowe, *
um ywalka, wanna, piec łazienkowy, parkan 
itd., oszacowane na 1583 zł. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 4206-3

Sąd grodzki miejski, Oddział X X IV .
Lwów, dnia 29 kwietnia 1932.

III. E. 10050/31. Edykt licytacyjny. Dnia 
25 sierpnia 1932 o godz. 9 rano w sali N r. 
80, II p. odbędzie się licytacja 1/2 części re­
alności lwh. 10 gminy Tarnów . Jest to par- 
cela budowlana. W artość szacunkowa 3.300 
zł. Najnisżza oferta 1650 zł. _— Lwh. 400 
gm. Strusina, parcela budowlana. Wartość 
szacunkowa 6.760 zł. Najniższa oferta 3.380 
zł. — 1/2 lwh. 745 gm. Tarnów , (parcela 
budowlana. W artość szacunkowa 30.100 zł. 
Najniższa oferta 15.050 zł. — (Wstępnie 
lwh. 302 i 3 17  gm. Pleśna, parcela grunt. 
Wartość szacunkowa 2543 zł. 68 gr. N a j­
niższa oferta 1695 zł. 80 gr. 4 1*9

Sąd grodzki, Oddział IV.
Tarnów , d n ia  4 lipca 1932.

E- 798/31. Edykt licytacyjny. Dnia 12 
września 1932 o godzinie 10 rano odbędzie 
się w Sądzie niżej wym ienionym  w biurze 
N r. 9 na zasadzie niniejszem zatwierdzonych 
warunków licytacja whl. 90 gm. Zbaraż. 
Nieruchomość oceniona jest na 23.600 zł. 
Najniższa oferta 11.800 zł. 4230

Sąd grodzki, Oddział II.
Zbaraż, dnia 23 czerwca 19 3 2 .

E. 8797/31. Edykt licytacyjny. Dnia 10 
sierpnia 1932, godzina 9 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie biuro 40 licytacja 6/28 części 
realności whl. 338, 37 1, 394 i 6/56 części re­
alności whl. 327, 1 10  i i i i  gminy Czaple, 
oszacowanych razem na 4337 zł. 90 gr. N aj­
niższa oferta razem wynosi 2248 zł. 50 gr., 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 4228 

Sąd grodzki.
Sambor, 6 czerwca 1932.
E. X X IV , 9401/30. Edykt licytacy;ny o- 

raz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej T ow arzy­
stwa Kredytowego Miejskiego we Lwowie

Zabijcy Gettera przed sądem.
W  Warszawie toczy się obecnie proces 

przeciw Stefanowi Sobierajowi i Janowi 
SchnFdtowi, rzeźnikom z rzeźni miejskiej, o- 
ckarżonym o zamordowanie Eugenjusza G et­
tera.

Zatarg powstał wskutek akcji wszczętej 
przez Komisarjat Rządu na jesieni 1931 o ob­
niżenie cen mięsa. Kupcy na cbn'żenie cen 
przystali pod warunkiem obniżenia płac ro­
botnikom rzeźni, które wynosiły od 800 do 
3.000 zł. O strzyło to zatarg, co doprowadziło 
do powstania z i i  cjatyw y Gettera spółdzielni 
kupców pod firmą „Przem ysł mięsny". Orga­
nizatorom spółki zaczęto przysyłać wyroki 
śmierci. W  czerwcu br. przybyli do rzeźi i 
Sobieraj i Scbm it. W  pewnym momencie 
wszedł do rzeźni Getter. Wówczas Sobieraj 
wyciągnął rewolwer i pięcioma strzałami po­
łożył trupem Gettera. Na policji Sobieraj o- 
świadczył:: „Zab łem łobuza", „ Schmidt do­
dał: „G dybyś go nie zabił, to jabym go skoń­
czył1’ .

Ciekawe są w tym  procesie ztznania 
świadków.

Świadek Maj, kapitan żandaimerji, znał 
dobrze Gettera, który podczas wojny był

podoficerem żandarmerji. W yraża się o nim 
bardzo pochlebnie.

Świadek Strusiński, kapitan żandarmerji, 
imał Gettera również pod swoją komendą. 
Oświadcza, że był to człowiek duelny, być 
może tylko, że był zanadto gorliwy. Był on 
nie bardzo łubiany jako wielki służbisia.

Świadek senator W yrostek, znał Gettera 
od r 1923, od czasu, kiedy wszedł do za­
rządu W arszawskiego Oddziału Związku Le- 
gjonistów. Swego czasu zwołano w sprawie 
Gettera sąd koleżeński pod przewodnictwem 
Orlicz-Dreszera. Sąd ten nie potwierdził za­
rzutów, stawianych Getterowi. Świadek nie 
wie o tern, by Getter miał tropić Legjoni- 
stów szczypiórniańskich, a jeżeli ich areszto­
wał, to robił to pewnie na rozkaz swej wła­
dzy, której przysięgał.

Świadek Bobrownicki zaprzecza, jakoby j 
komenda naczelna POW. miała wydać w 
swo.m czasie w yrok śmiertelny na Gettera z 
powodu prześladowania Legjonistów.

Świadek Fiirstenbcrg, b. przodownik poli­
cji, charakteryzuje zmarłego jako awanturni­
ka, który często prowokował zajścia.

------------ -O-------------

Proces przed sądem doraźnym
o zabójstwo w Magistracie warszawskim.



Str. 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 10 lipca 1932. Nr. 155

Reorganizacja sprzedaży wyrobów
tytoniowych.

Monopol T yton iow y wydał ostatnio in­
strukcję w sprawie hurtowni, prowadzonych 
na własny rachunek przez dyrekcję Monopo­
lu, która zasadniczo tylko kieruje handlem, 
nie prowadząc własnej sprzedaży. Tam  jed­
nakże, gdzie już istnieją państwowe zakłady 
sprzedaży, zostaną one zorganizowane na pod­
stawach ściśle handlowych, przyczem o ile 
okazałoby się, że któraś z hurtowni nie przy­
nosi zysku, zostanie ona bezzwłocznie zlikw i­
dowana.

Dochodowość hurtowni monopolowych 
da dyrekcji Polskiego Monopolu Tytoniowego 
podstawę do sprawdzenia, czy obecne stawki 
rabatowe i warunki pracy hurtowników pry­
watnych są racjonalnie ujęte. W  myśl przy­
jętego w  handlu prywatnym  zwyczaju, in­
strukcja w sprawie hurtowni monopolowych 
przyznaje kierownikom ich znaczną samo­
dzielność, zwłaszcza w sprawach angażowania 
personalu, reklamy, wypłat gratyfikacji i t. d.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem póltłustym.)

Niedziela, 10 lipca.

LW Ó W  (381). Godz. 10.00— 11.2 5 :
Trans, z Tczewa Uroczystego Nabożeństwa 
z okazji Zjazdu Pom. Związków K ół Śpiewa­
czych. — 11 .5 8 : Trans, sygnału czasu z O b­
serwatorium Astronom, w W arszawie, hejna­
łu z W ieży M arjackiej w Krakowie. Odczy­
tanie programu na dzień bieżący. — 12 .10 :
Trans, z W arszawy. Urz. kom. Państw.
Instyt. Mieteor. — I 2 . i s :  Trans, z W arsza­
wy. Poranek m uzyczny w w yk. orkiestry 
dętej Zaw. Zw . M uzyków  R . P. pod dyr. A n­
drzeja Bromke. — 12 .55 : Trans, z W arsza­
wy. „Dlaczego utworzono sądy pracy" wv v. 
adw. Jó zef Bloch. — 13 .10 . Trans, z Warsza­
wy. D. c. poranku muzycznego. — 14.00:
Trans, z Krakowa. „Odczuwanie niękna
przyrody" wygi. prof. Zygm unt Jaw orski. —
14 .15 : Trans, z W arszawy. Koncert orkiestry 
Stromberga. — 14.30: Trans, z W arszawy.
Odczyt rolniczy „W oły, czy pszczoły, czyli 
opłacalność pasieki" wygł. p. Kazim ierz Ba­
jorek. — 14.50: Trans, z W arszawy. D. c.
koncertu ork. Stromberga. — 15.05: Trans, 
z W arszawy. Odczyt roln. „Prace żniwne 
i pożniwne" wygł. inż. Zdzisław Krzyżewski.
— 15 .25 : Trans, z W arszawy. D. c. koncertu 
ork. Stromberga. — 0 - 4 ° :  Trans, z W arsza­
wy. Radjotygodnik dla młodzieży „C o  się 
dzieje na świecie" w opr. J .  Milewskiego. — 
1 5.5 3: Trans, z Wilna. Obrazek dla dzieci 
najm łodszych: „Nieproszony gość" podł. Z. 
Rogoszówny. — 1 6 .0 5 : M uzyka z płyt gra­
m ofonowych. — [6 .1 5 : „P o  kweście w Sa- 
nockiem ", gawęda regionalna, w ygł. D r. Sta­
nisław Proń. — 16.30: Trans, z Tczewa Z ja­
zdu Pomorskich Związków Kół Śpiewaczych.
— 17.30 : Trans, z W arszawy. „Casanova“

(z cyklu „W ielcy aw anturnicy") wygi. prof. 
Adam Czartkowski. — 17.50: D. c. transmi­
sji z Tczewa. — 18.30: Trans, z W arszawy. 
Muzyka taneczna. — 18 .55: Trans, z W ar­
szawy meczu piłkarskiego Polska-Szwecja. — 
19 .25: Rozmaitości. — 19.40: Odczytanie
programu na dzień następny. — i 9 -4d :
Skrzynka techniczna, korespondencję bieżącą 
omówi i porad technicznych udzieli inż. Jó­
zef Miński. — 20.00: Trans, z W arszawy.
Koncert popularny w wyk. orkiestry Filhar- 
monji Warsz. pod dyr. Kazimierza W iłko­
mirskiego. Lucyna Szczepańska (sopran), la- 
nusz Popławski (tenor) i Ludwik Urstein (a- 
kom p.;. — W  przerwie koncertu trans, z 
W arszawy. Kwadrans literacki. Fragment z 
książki Anatola France‘a „Z  pamiętnika me­
go przyjaciela". — Trans, z W arszawy. D. c. 
koncertu. — 2 1.50 : Wiadomości sportowe ze 
Lwowa. Trans, na wszystkie stacje P. R . — 
2 1.52 : Wiadomości sportowe z Krakowa, K a . 
towic, Wilna i Lodzi. — 22.00: Kom unikat 
Małop. Tow . Zach. hodowli koni. — 22.05: 
Arje i pieśni w w yk. p. W ilhelma Hilsenratha 
(tenor), akomp. p. Tadeusz Seredyński. — 
22.25: Trans, z W arszawy. D. c. muzyki ta­
necznej. — 22.40: Trans, z W arszawy. K o­
m unikaty. — 22.45: Trans, z W arszawy.
Wiadomości sportowe. —  22.50— 23.30:
Trans, z W arszawy. M uzyka taneczna.

Poniedziałek, 1 1  lipca.
LW Ó W  (381). Godz. 11 .5 8 : Retrans. sy­

gnału czasu z Obserwatorjum Astronom icz­
nego w Warszawie, hejnału z Wieży M arja -' 
ckiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. — 12 .10 : Trans, z W arszawy. 
Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. — 12.20: 
Koncert z płyt gram ofonowych. Płyty z fir­
my Kaim i Sytu we Lwowie, ul. Kopernika 
i i .  — 12.40: Trans, z W arszawy. Urz. konr. 
Państw. Instyt. Meteorr, — *2.45: Koncert
z płyt gram ofonowych. — 13.2.5 — 15.00: 
Przerwa. — 15.00: Trans, z W arszawy. K o ­
munikat gospodarczy. — 15 .10 : M uzyka Z 
płyt gram ofonowych. — 15.30: Trans, z W ar 
szawy. Przegląd kom unikacyjny . — 15-40:
M uzyka z - ły t  i „Silva R erum ". — 16.40:

Trans, z W arszawy. Pogadanka w języku 
francuskim. Lektor p. Lucie i Roquigny. — 
17.00: Trans, z W arszawy. Koncert iponular- 
ny w w yk. malej orkiestry pod dvr. Kazi­
mierza W iłkomirskiego. — 18.00: Trans, z 
Krakowa. „Czem  była Sahara dawniej, a czem 
jest obecnie" wygi. dr. Józef Fudakowski. — 
18.20: Trans, z W arszawy. M uzyka lekka
i taneczna z kaw. „G astronom ja" orkiestra 
pod kier. M. Rączki. — 18 .55 : Ballady i pio­
senki w w yk. Jan. Strachockiego, akomp. T . 
Seredyński. — 19 .15 : Rozm aitości. — 19.30: 
Odczytanie programu na dzień następny. — 
19 .35: Trans, z W arszawy. Prasowy Dziennik 
Radjowy. — 1 9 .4 5 = „Student polski w Lon­
dynie" wygł. M gr. W ładysław Fronsberg- 
Babcl. — 20.00: Trans, z W arszawy. Opera 
z płyt gram ofonowych „A id a" Verdi‘ego w 
w yk. zespołu „L a  Scala" w Medjolanie. — 
W  przeiwie trans, z W arszawy. Dod do 
Prasowego Dziennika Radjowego — 2 2 4 5 : 
Trans, z W arszawy. Kom unikaty. — 22.to: 
Trans, z W arszawy. Wiadomości sportowe. 
— 23.00— 23.30: Trans, z W arszawy. M uzy­
ka taneczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 8 lipca. 

P O Ż Y C Z K I P R O C E N T O W E : 3 proc.
poż. budowlana 36.50— 36,70; 4 proc. poż. 
inwestycyjna 9 1,25 ; 5 proc. poż. konwers.
3 5>75! 7 proc. poż. stabiliz. 47,50—48,00.

D E W IZ Y : Holandja 360,25; Londyn
31,90— 31,87 ; N ow y Jo rk  8,92,4; Paryż 
35,05; Praga 2,38; Szwajcarja 174 .15 ; Berlin 
2 11,80 .

FUTRU damskie, męskie gotow e I 
na zam ów ienia o raz w sze l­
kie przeróbki w edług naj­
no w szych żurnali poleca I

w ykunuje po cenach konku­
re ncyjn ych W ytw ó rn ia  Futar

LW ÓW  UL. HETMAŃSKA 8.
JOZEFA SENEKI

C Z E K I: Bank Polski 70,00.

Prymarjusz dr. A. Schwarz
w chorobach skórn., wener. i kosmetyce 

Lwów, S ł o w a c k i e g o  4, tel. 16-61, 
leczenie plam, brodawek, włosów, — dia- 

terma, — lampa kwarcowa, 
p o w r ó c i ł .

Postanowieniem Sądu okręgowego we Lw o­
wie z dnia 16 stycznia 19 31 została rozwią­
zana spółdzielnia pod firm ą: „O G Ó L N Y
Z W IĄ Z E K  K R E D Y T O W Y  U R Z Ę D N IK Ó W , 
Stow. z ogr por. we Lw ow ie". Wrzywa się 
wierzycieli tego stowarzyszenia do zgłoszenia 
swych pretensji do dnia 15  września 2932.

Likw idatorow ic: Marjan Andrzejowski, 
W ładysław Darowski — ul. Cieszyńska 1. 2.

4236

NOWOSC SENSACYJNA!
W przeciągu 48 godzin stajesz 

sl«t niepalącyku za pom ocą naszego wiecz­
nego inhalatora „S A N T A " w formie papie­
rosa. Skutek zapewniony.

(Prawnie zastrzeżony).
„S A N T A " chroni od wszelkich chorób, prze­
dłuża życie, daje gwarancję spędzenia dłu­
gich zadowolonych lat, daje zadowolenie 
moralne i fizyczne, krzepi nadwątlone zdro­
wie. SA N TA  jest wykonany estetycznie i słu­
żyć może dużo lat. Dla zaprowadzenia, o d ­
dajemy 1000 szt. po cenie reklamowej 2 zł. 
za sztukę.

Wysyłamy za pobraniem pocztowem 
wraz z broszurą i sposobem  użycia

Dom wysyłkowy „LUPKA" Łódź, 
skrz. poczt. 556 oddz. 459.

id 1 1

Jana Popiackiego
I, rue da Commandant Guilhand, 6 
Av. de la Reine naprzeciw Stadu 
„Parc des Princes" —  mćtro Porte 
St. Cloud Telef. Molitor 12-21. —

cena pokoju od 15 fr. 
z utrzymaniem od 30 fr.
dla wycieczek ceny zredukowane —  
przy 10 osobach —  dla jedenastej 
—  pokój, utrzymanie bezpłatne. —

ZGUBIONE DOKUMENTY
U N IE W A Ż N IA M  zgubioną książeczkę w oj­

skową służby oficerskiej na nazwisko Sta­
nisław Hanasz. 4205-3

Leopold Michał Iżycki unieważnia oryginał 
świadectwa dojrzałości, wydany przez D y­
rekcję Państwowego Seminarjum Naucz, 
męskiego w Tarnopolu. 4222

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony dowód rejestra­
cyjny LW . 91492. — Stanisław Zawidowski.

4235

ERNEST FOX. 32)
Przedruk wzbroniony.

Tajemnicza dama.
(La damę aux rubans mauves).

Przekład autoryzowany z francuskiego.

T o  poprostu  nie do w iary ! T o  nie­
słychane! A  w ięc ow a kobieta...

—  T a  kobieta, m ożesz być pewien, 
jest m oże naszym  najniebezpieczniej­
szym  w rogiem . C o p raw d a od początku 
ją podejrzew ałem , a i ty  przyznasz...

—  Istotnie nie byłem  bez podejrzeń 
w jej k ierunku. A le  zgodzisz się, że 
jednak chciała nas uprzedzić przed 
tern zajściem  w  sali dancingow ej...

W ick lett w zru szył ram ionam i.
—  P rzyzn aj, że bez ow ej dziw nej 

interw encji nie pom yślałbyś n igd y, a- 
żeby się z nią zobaczyć. P ra w d a?  N ie  
zapom inaj o tern, że dla całej bandy 
jesteś specjalnie ciekaw a osobistością, 

m y boy. C zło n ek  m inisterstw a skarbu, 
stanow isko, na którem  w ie się niem ało. 
R ozum iem  doskonale, że ow a urocza 
osoba jest gotow a rozw inąć cały czar 
i użyć w szelkich  podstępów , ażeby o- 
budzić tw oje zainteresow anie. C z y  
przypuszczasz, że ow o poślizgnięcie się 
na drodze było przyp ad kow e? P rzepo­
w iadam  ci rów nież, że o ile przyjdzie 
ci fantazja , nie będziesz m iał dużych  
trudności w  bliższem  zapoznaniu się z 
jej w dziękam i...

R an dalł zacisnął zęby. W ick lett 
m iał rację, to się rzucało w oczy. N ie  
czuł się na siłach do w alki przeciw ko

tym  w szystkim  podstępom ! Je g o  w o ­
jow nicze usposobienie zbuntow ało  się 
jednak i pow iedział ze zdecydow anym  
gestem :

—  Z o b aczym y! M ów ią, że człow iek 
uprzedzony w  porę ma podw ójną od­
porność: w ierzę, że będę m ógł tego 
dow ieść!

—  Jestem  tego pew ny — pow ie­
dział pow ażnie W ick lett. — Jeżeli 
chcesz usłuchać m ojej rady, to nie usu­
w aj się z g ry , daj się uw odzić, p iękny 
nieznany tancerzu, i o tw ieraj o czy  na 
w szystko. Będąc na tw ojem  m iejscu, 
nie poszedłbym , jak  um aw ialiśm y się, 
p ilnow ać w illi, lecz odbyłbym  spacer 
h igjeniczny z czarującą baletnicą i w o- 
góle w szystkie spacery, jak iekolw iek  ci 
zaproponuje. M yślę, że w  ten sposób 
możesz b yć  dużo pożyteczniejszy...

—  N iew ątp liw ie ! Je st praw ie nie­
m ożliw e, ażeby człow iek, którego ocze 
ku jem y, p rz y b y ł tu przed południem , 
a w ięc ja sam udam  się na nasz poste­
runek obserw acyjny. Jeżeli jeszcze tym  
razem nic nie od k ry ję , zaw iadom im y...

—  D oskonale —  rzekł R o b ert, p od­
nosząc się. —  Jeżeli w ięc nic niespodzie 
w anego nie zajdzie, spotkam y się ju tro  
o p ierw szej u m nie!

— D obrze. D obran oc, m ój drogi!

R o b ert udał się do swego hotelu, 
snując po drodze p ro jek ty  rew anżu.

R O Z D Z IA Ł  X III .
Po w izycie n iepokojącego von  K rei- 

fełda B e tiy  d okoń czyła-śn iad an ia . J e ­
dzenie dodaw ało jej sił.

Starała się pozbyć w szelkich odbie­
rających  odw agę m yśli i dla rozerw a­
nia się postanow iła obejrzeć dokładnie 
pokój. O tw ierała  kolejno szuflady w  
szafie, um yw aln i i stole; b y ły  zupełnie 
puste. Odsunęła na now o szafę od ścia­
n y i spróbow ała o tw o rz yć  drzw i, b y ły  
solidnie zam knięte. P rzysunęła ją z po­
w rotem . O bejrzała dokładnie w szyst­
kie meble i ściany, ale rów nież bez po­
w odzenia. N ie  m iała pojęcia, dokąd ją 
N iem cy w yw ieźli, ornam entacje ścien­
ne, owe czarne o rły , naprow adzały  ją 
na m yśl, że znajduje się w  jednym  ze 
starych  nadreńskich zam ków  niem ie­
ckich.

Poszukiw ania jej okazały  się ca łko­
w icie bezużyteczne. Ściany m iały pełny 
dźw ięk i w ogóle nic anorm alnego nie 
zauw ażyła. W  jednym  z kątów  pokoju  
poczuła jak b y  przeciąg. Podniosła oczy 
i zauw ażyła kw ad rato w y o tw ó r w  
m iejscu, w  którem  styk ały  się ściany. 
W eszła na krzesło  i podniosła rękę, 
przeciąg pow iększył się, praw d opodob­
nie był to rodzaj w entylatora. Z n ie­
chęcona położyła się na łóżku  i zaczęła 
rozm yślać. M achinalnie spojrzenie jej 
przeniosło się z czarnego o tw o ru  w  
ścianie na orła, k tórego  skrzyd ła , kon ­
w encjonalnie m alow ane, odb ija ły  się 
w yraźn ie od tła ze srebrnej siatki. G ło ­
wa ptaka była dziw na, długi, szaraw y

język zwisał z zagiętego dzioba i białe 
o ko  błyszczało jak b y  zezem.

O czy m łodej d z iew czyn y pow raca­
ły  jak urzeczone do ow ego białego 
punktu... W strętn y ptak, w strętn y 
łeb... w strętne spojrzenie... W  tym  m o­
m encie jedna ze świec zgasła, jak  to  się 
często zdarza, paląc się w ostatniej 
chw ili w zm ożon ym  płom ieniem . B erty  
zadrżała i uniosła się na łokciu , w yd ało  
jej się, że p rzy  m ocniejszem  świetle 
biały punkt szczególnie zablyszczat. 
Zaśm iała się n erw ow o, czyżb y  m iała 
p rzyw id zen ia?  W stała, w zięła krzesło, 
weszła na nie i pochyliła  się nad u m y­
w alnią. O ko ptaka w ystaw ało  p rzyn aj­
m niej na m ilim etr ze ściany, jak  m ały 
krążek z kości słoniow ej. Z d ziw iona 
B etty  pocisnęła go najpierw  lekko , nie 
drgnął, potem  m ocniej i w tedy uczula 
wstrząs pod sobą. Zeszła z krzesła i 
szybko odsunęła um yw aln ię. C a ły  ka­
w ał m uru jak gd yb y  usunął się w głąb. 
U jrza ła  przed sobą duży o tw ó r w yso ­
kości m etra i szerokości jakichś osiem ­
dziesięciu centym etrów . Brzegi b y ły  
tak świetnie dopasow ane, że, oglądając 
ścianę poprzednio, B etty  nie zauw ażyła 
nic szczególnego.

D ziew czyn a rozw ażała z bijącem  
sercem .. Podano jej jedzenie zaledw ie 
przed godziną, było  w ięc m ało p raw ­
dopodobne, ażeby teraz ktoś ją od w ie­
dził. U k lęk ła  i w łożyła  głow ę w o tw ó r, 
potem  położyła się i wsunęła w głąb  ra­
m iona: w yczu ła  pod rękam i żelazną
drabinę.

 __________________ (C. d. o.)
Redaktor odpowiedzialny D r. Marceli Szarota.

C E N A  O G ŁO SZ E Ń : Za I wiersz milimetrowy 1-szpaltowej kolum ny 8-łamowej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem} 1 5  gr. — za 1 wiersz m ilim etrowy 1-szpaltowy kolumny
4-tamowej w nadesłanem i nekrolog)! 4$ gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  gr. — po kronice
50 gr. — na 1-szej (pod nagłówkiem) 80  gr. — drobne ogłoszenia za słowo 1 0  gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 1 5  gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zł. — tekstowa
6 00  z ł .— pierwsza (pod nagłówkiem) 8 00  zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 5 0 % , — zamiejscowe 3 0 % droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada.
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